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Kuryer Poznański
wyohodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 

diiałków i dni poświątecznyck.

liedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Admlnistracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata /rwartaZiia
wynosi w Poznaniu marek 4 na wsfl- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiegn 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Prein- 
liste p- 1893 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: w , - 7 „bu
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska ,22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedmu, Wrocławiu, ury . 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w faryzu pace

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 isn. 
od wiersza. - Przekład na język pniaki 

bezpłatnie.

mentu teraz odbywać się będzie tak, iżby przez 
wszystkie dni roku Panu Jezusowi w Najśw. Sa­
kramencie nie zabrakło w dyecezyach Naszych 
dusz wiernych ku czci Jego. To wielkie a nie­
ustające zjednoczenie wszystkich parafii ku tej 
czci zjednoczy też serca nasze ściślej z Bogiem, 
stać się może źródłem i łask wielu i pociech, 
których tak potrzebujemy w smutkach naszych. 
Oby zaś też to zjednoczenie i sprzymierzenie wszy­
stkich dla chwały Pana Jezusa zjednoczyło także 
serca wszystkich równo Mi drogich i ukochanych 
dyecezyan Moich w bratniej miłości. Obyśmy 
umieli sobie przebaczać urazy, abyśmy jako dzieci 
jednej matki byli gotowymi do pomocy wzajemnej, 
a nie rozdzierali się już więcej niezgodą, podbu­
rzaniem tak ludzi pojedyńczych, jak stanów całych 
przeciwko sobie. Miłością Jezusa złączeni sta­
niemy jako zwycięzkie bratnie wojsko, które się 
oprze skutecznie wszelkim pokusom, jakiemi zaśle­
pienie lub złość pragnie braci pomiędzy sobą 
waśnić i do walki popychać.

Zanim bliższe szczegóły urządzenia tej nie­
ustającej Adoracyi Najśw. Sakramentu w poje­
dyńczych kościołach będą wam, najmilsi Dyece- . 
zanie, w swoim czasie oznajmione, dziś już do tej 
czci pragnąłbym serca wasze pobudzić i zachęcić.

To co jest przedmiotem najwyższej czci we 
wierze naszej znajdowało i znajdować będzie za­
wsze najwięcej przeciwieństwa na świecie. Wszakże 
Pan Jezus sam mimo cudów i Boskiej mądrości 
swojej nauki znalazł wiarę tylko u garstki wy­
branych, tak iż o nim Duch św. powiada: „Oto 
ten położon jest na upadek i na powstanie 
wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeci­
wiać się będą. (Łuk. 2. 34). Kiedy Pan Jezus 
zapowiadał ustanowienie Najśw. Sakramentu, sprze­
ciwiali się już wtedy Żydowie tej prawdzie. To 
przeciwieństwo szczególniej przeciw tej tajemnicy, 
która jest naszą chwałą, naszem szczęściem, na- 
szem życiem, trwa dotąd. Dla tej tajemnicy, 
która jest owocem największej miłości Bożej, Bóg 
żąda od nas wiary, która znów jest owocem 
łaski Bożej, a dowodem miłości naszej; żąda ta­
kiej samej wiary, jaką miał Piotr wtedy, kiedy 
Pan Jezus tę tajemnicę obiecywał.

Pan Jezus w onczas nakarmiwszy pięciu 
Chlebami rzeszę dziesięciotysięczną, która zwykłego 
tylko chleba łaknęła, upomniał, aby się starano 
nie o „pokarm, który ginie, ale który trwa ku 
żywotowi wiecznemu“ (Jan 6. 27). Aby takiego 
chleba ku żywotowi wiecznemu słać się uczestni­
kami, żydzi rozumiejąc, że winni koniecznie wprzódy 
dobremi dziełami jakiemi sobie na tę łaskę za­
służyć, zapytali Pana Jezusa: „Cóż czynić mamy, 
abyśmy czynili uczynki Boże?“ (Jan 6. 28). 
Odpowiedział im atoli Pan: „Toć jest dzieło 
Boże, abyście wierzyli w tego którego 
on posłał.“ (Jan 6. 29). Gdy żydzi mimo 
to żądając znaku, aby mogli wierzyć Jezusowi 
i powołując się na Mojżesza, który ojców ich cu­
downie na puszczy karmił manną, nazwali ją 
Chlebem z nieba, Pan Jezus dodał, że tamten 
chleb z nieba nie był i rzekł: „Ojciec mój daje 
wam chleb z nieba prawdziwy. Albowiem, chleb 
Boży jest, który z nieba zstąpił i dawa żywot 
światu“. (Jan 6. 32. 33). W obwili więc, kiedy 
Pan Jezus objawiał największą tajemnicę, nie chce 
cudem widomym przekonać żydów, ale żąda tylko 
wiary i powtarza uroczyście: „Jam jest chleb 
żywy, który z nieba zstąpił“ (Jan 6, 51). Gdy 
zaś żydzi nie tylko nie chcą wierzyć, ale szemrzą 
głośno, Pan Jezus nie cofa swojego słowa, lecz 
wyraźniej jeszcze mówi: „Albowiem ciało moje 
prawdziwie jest pokarm, a krew moja prawdzi- 
wie jest napój11 (Jan 6, 56), dodaje jednakże: 
„Słowa, którem ja wam mówił, duchem i ży­
wotem są“ (Jan 6. 64), tłómacząc zawczasu niemi 
to, czego wówczas nie rozumieli jeszcze, że ciało 
Jego pożywać będziemy w sposób sakramentalny 
razem z Bóstwem Jego pod postaciami chleba 
i wina. Jaśniej żadnej prawdy Pan Jezus nie 
objawił, żadnej wyraźniej nie utwierdził, silniej 
dla żadnej nie domagał się wiary, którą głosił, 
bo nawet kiedy widział żydów odstępujących 
Go dla prawdy, zwrócił się do apostołów ze 
zapytaniem, czy i oni dla tego go nie opuszczą. 
Pamiętne są atoli na wszystkie czasy słowa 
Piotra w onej chwili: „Panie do kogóż pój­
dziemy? słowa żywota wiecznego masz.“ 
(Jan 6. 69). Tak i my, kocham Moji, choć za
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pozdrowienie i błogosławieństwo arcypasterskie w Panu!

Najmilsi Moji!
W pierwszym do Was, Najmilsi Moji, liście 

pasterskim na post, wskazałem Wam na Ko­
ściół, jako jedyne miejsce, w którem wśród wszy­
stkich burz i niepokojów, jakie dziś światem mio­
tają, jedynie bezpieczne schronienie i pomoc.

Gdy po raz wtóry do Was ze słowem Mo­
jem pasterskiem na post się odzywam, aby serca 
Wasze usposobić na godne święcenie wielkich ta­
jemnic wiary naszej św., pragnę Was, ukochani 
Moji, pociągnąć wszystkich szczególniej do umiło­
wania gorętszego największej tajemnicy wiary na­
szej św., do głębszej czci Pana Jezusa, w ko­
ściołach naszych obecnego, a utajonego w Prze­
najświętszym Sakramencie.

Na świecie gaśnie dzisiaj coraz bardziej z mi­
łością Boga i miłość bliźnich. Coraz głośniejsze 
słyszymy na świecie wołania i odezwy do bra­
tniej nienawiści. Chęć doczesnego używania przy­
tłumia coraz mocniej wszystkie potrzeby duszy, 
wszystkie pragnienia jej nadziemskie, nie waha się 
w tym celu wzywać nawet do gwałtu i brutalnej 
przemocy.

Jako nowe prawo zuchwale głoszą światu za­
miast pokory, której wzór dał nam Pan Jezus, 
pychę nieuznającą żadnej powagi, zamiast umar­
twienia i poświęcenia, pożądliwość i korzyść tylko 
własną.

W takich czasach czyż wierni chrześcianie 
nie narażeni także na wielkie niebezpieczeństwo? 
Gdy mroźny wioher dokucza, szukamy ognia 
i ciepła, by się ogrzać i ożywić. Gorszemi atoli 
©d mrozu i zimna dla człowieka pokusy bezbo­
żności i przewrotu, które niby wichry lodowate 
i do wiosek nawet już docierając, przygasić usi­
łują wszędzie światło wiary i ciepło miłości w ser- 
oach, oderwać je od Chrystusa słowem hluźnier- 
czem, pismami przewrotnemi, życia grzesznego 
przykładem.

Kto marnie zginąć nie chce na duszy, dą­
żyć musi do ogniska, ciepła, światła i życia. Tern 
ogniskiem zbawczem dla wszystkich Chrystus, 
który sam powiedział: „Przyszedłem puścić ogień 
na ziemię, a czegóż chcę, jedno aby był zapalon.“ 
(Łuk. XII, 49). Jakiż dobry i miłosierny Pan, 
gdy nam pozwala zbliżyć się do Siebie już tu na 
ziemi, gdy nam wolno przy Jego sercu, serce 
nasze ogrzać, u stóp Jego błagać, o światło i po­
moc. Na każdym ołtarzu chrześcijańskim Pan 
Jezus obecnym w tem nigdy nie gasnącem ogni­
sku miłości, w Przenajświętszym Sakramencie. 
Wiem, że wierne serca tę nieskończoną łaskę ce­
nić i wielbić umieją, wiem, że serc wiele najwię­
ksze szczęście swoje znajduje w modlitwie przed 
Najśw. Sakramentem. Patrzałem z rozrzewnieniem 
tylekroć na cześć i miłość, jaką wierny lud nasz 
otacza Boga w Przenajśw. Sakramencie, czy to 
przy wystawieniu, czyli na procesyach czy w dro­
dze do chorego. Wdzięcznym też jestem tym po­
bożnym duszom w dyecezyach Naszych, które 
w adoracyi Najśw. Sakramentu Boga nie tylko 
czcić i wielbić, ale nadto ze swej strony zadosyć 
uczynić usiłują za obojętność, za zniewagi, niestety! 
Bogu ze strony tylu innych wyrządzane.

Gdy przyszły atoli czasy nadzwyczajne, 
a z niemi niebezpieczeństwa większe, gdy zimno 
większe grozi duszom za dni naszych, trzeba nam 
się też bardziej do tego ogniska zbliżyć, ciepłem 
większem serca u niego rozgrzać. Niechaj odtąd 
nie od czasu do czasu tylko, ale niechaj ustawi­
cznie u tego ogniska na ołtarzach gromadzą się 
dusze pobożne w obydwóch Naszych Archidyece- 
zyach. Niechaj Bóg utajony w Przenajś. Sakra­
mencie w dniu jednym w przeciągu roku w ka­
żdym kościele wystawiony będzie, aby ztamtąd 
z ciepłem życia dla duszy płynęło światło w cie­
mnościach, męztwo i siła w niebezpieczeństwach 
duszy i ciała. Czego serce Moje pragnęło i na 
co się cieszy serc tysiące, spełni się teraz. W dye­
cezyach, które Bóg pieczy Naszej pasterskiej po­
wierzył, w każdym kościele przez jeden dzień do 
roku adoracya czyli cześć Najświętszego Sakra­

przykładem żydów niewiara się szerzy dla Pana 
Jezusa w Najśw. Sakramencie, choć tylu się od 
Niego odwraca, choć do naszych czasów tak bar­
dzo się stosują słowa pisma: „Conuenerunt in 
unurn adrersus Dominum et adnersus Christum 
ejus“ „zeszli się w gromadę przeciw Panu 
i przeciw Chrystusowi jego“ (Ps. 2. 2), wołamy 
z Piotrem: Komu mamy wierzyć, jeżeli nie Tobie? 
Tyś św?,tłem w ciemnościach, Tyś wodzem na 
rozstajnych drogach, Tyś Zbawcą w każdej ludz­
kiej niedoli, Tyś pasterzem naszym, my owieczki 
Twoje. Twoja nauka jedynie daje życie, Ty je­
dynie masz słowa żywota wiecznego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

zachowała się względem wizyty berlińskiój, oraz 
optymistyczne usposobienie z tój okazyi prasy fran-
cuzkiój. ,, . . .

„Ostatnia zaznacza sprzeczność pomiędzy toa­
stem berlińskim a przemówieniem hr. Oapriviego o 
wojnie na dwa fronty i widzi w toaście nową gwa- 
rancyą pokoju, albowiem ceniąc przyjazn Rcsyi, Niem­
cy nie zdecydują się na ponewne rzucenie się na 
Francyą (mała pociecha). . .

„Te same względy — kończy dziennik JTG* 
nąć musiały i na zachowanie się prasy wiedeńskiej. 
Przychylny ton artykułów, napisanych na ten temat, 
przekmywa, że w Wiedniu patrzą na możliwośo od­
nowienia starodawnych związków przyjaźni, łączą­
cych dynastye Hohenzollernów i Romanow, jako na 
most złoty do zbliżenia austro-rosyjskiogo.

„Oto powody, dla których wizyta berlińska 
sprawiła wszędzie wrażenie manifestacyi pokojowej, 
potwierdzającój raz jeszcze dążenia rządu rosyjskie­
go do utrzymania, dopókąd tego wymagają interesa 
Rosyi (!), dobrych przyjacielskich stosunków z dwo­
ma sąsiadującemi cesarstwami — stosunków, opar­
tych na wzajemnym szacunku i uznaniu.“

Poznań, ll lutego.

Z bieżącej chwili.
J Wyrok zapadły w sprawie panamskiej. — Prasa rosyj­

ska a wizyta carewicza w Berlinie.)
Ferdynand Lesseps, starzec 87-letni, twórca

wielkiego kanału saeskiego, i E ffel, budowniczy wie­
ży najwyższój na całym świecie, zostali napiętno­
wani jako zwyczajni zbrodniarze. Niedawno jeszcze 
temu Fraueya szczyciła się geniuszem tych dwóch 
mężów, a sława ich była wszechświatową, sięgała 
io najdalszych zakątków naszój planety. Straszna 
fcragedya! Dotychczas, jak donoszą nam z Paryża, 
nie powiadomiono jeszcze chorego starca o wiel- 
kiój katastrofie. Pięć lat więzienia! Ferdynand 
Lesseps k.<ry tój nie przeżyje, pierwsza wiadomość 
o katastrofie będzie niewątpliwie zabójczą dla niego. 
Sprawdziły się na tym starcu słowa mędrca grec­
kiego, iż nikt przed śmiercią nie może się nazwać 
szczęśliwym. Ferdynand Lesseps zasługuje w isto­
cie na współczucie, dokonał on bowiem wielkiego 
dzieła, które mimo wszystkiego, będzie sławiło imię 
jego w najdalsze wieki, za które potomność będzie 
składała mu hołd i podzięki. Był to geniusz pracy 
a tego należałoby wreszcie wyżój stawiać niż ge­
niusza wojny.

Syn jego, skazany również na pięć lat wię­
zienia, został przedstawiony jako główny działacz, 
w którego rękach zbiegały się wszystkie nici ol­
brzymiej sieci oszukaństw. Fontane i Lottu byli 
jego wiernymi pomocnikami. Inżynier Eiffel został j 
skazany na 2 lata więzienia i 20,000 fr. kary pie 
niężnej. Dla niego, jak się zdaje, była sprawiedli­
wość najwzględniejszą. Eiffel „zarobił“ bowiem na 
budowie kanału panamskiego przeszło 30 milionów,
— obłowił się najlepiój za wszystkich oszustów. Na­
łożenie na niego 20,000 f. kary pieniężnśj należy 
też uważać raczój za ironią, uiźli za wymiar spra­
wiedliwości.

Paryzkie dzienniki uważają w ogólności karę 
wymierzoną administratorom Towarzystwa panam­
skiego, za zbyt surową. Tyczv się to ssczególniój 
starego Lessepsa, dla którego „Figaro“ żąda uła­
skawienia. Dalój donoszą nam z Paryża, że zasą­
dzenie Ferdynanda Lessepsa wywołało w ogólności 
jak najgorsze wrażenie. Cała niemal prasa znaj­
duje dla niego tylko słowa współczucia i litości. W 
kołach sędziowskich panuje zdanie, że sąd kasacyj- 

y unieważni wyrok i albo przed sądem apelacyj 
edawnienie eałój sprawy, albo też : 

owodu złego użycia prawa zarządzi ponowne do 
hodzenia. W każdym razie zapadły onegdaj wy- 
ok przejdzie przez wszystkie instaneye. Zresztą z 
sdelu stron zamierzają wysłać do prezydenta repu- 
liki petycya, proszącą o ułaskawienie Ferdynanda 
jgssepsa. _________

Prasa rosyjska nie ukrywa swój radości z po­
rodu wypadków, towarzyszących berlińskiśj wizycie 
arewicza. W poglądach jój, optymizmem zabarwio­
nych, znajdujemy pewną zmianę, która niemile do- 
knąć musi republikę francuzką. „Tydzień już mi- 
iąi — piszą „Birż. Wied.“ — od czasu powrotu 
Arewicza następcy tronu z Berlina, a opinia pnbli- 
,zna i świat dyplomatyczny są ciągle pod wraże- 
iłem tój wizyty. Nader uroczyste i gościnne przy- 
ęcie, zgotowane w Berlinie dla dostojnego gościa i 
¡erdeczność w stósunkach musialy zdumieć zarówno 
irzyjaciół, jako też i wrogów Rosyi. Po zdumieniu 
nusiała przyjść kolój na uznanie faktu, że gram (?), 
aki spadł na nieprzygotowanych, nikomu nie przy- 
fiósł szwanku, a przeciwnie uczynił atmosferę poli- 
yczaą wolną od miazm&tów, które się w niój na­
gromadziły (?). Kontrast pomiędzy osobistemi sto- ’ 
makami z lat dawnych a obecnemi spotęgował się • 
eszcze przez to, że poprzednie dwie uroczystości 
rodzinne w domu Hohenzollernów odbyły się bez 
udziału reprezentanta panującego domu Romanowów. 
Widocznie więc wzajemne stosunki pomiędzy dwo­
rami petersburskim a berlińskim są w st&dyum, 
które w państwach monarchicznych jest zazwyczaj 
zwiastunem zbliżenia politycznego (i!).

„Zdaje nam się, że nie będziemy w błędzie, 
gdy powiemy, że zbliżenie to można już poczytać za 
fakt dokonany (?), zaś toast cesarza Wilhelma, przy­
pominający czasy, w których Bismarck uznawał 
przyjaźń rosyjsko-niemiecką za wyższą od wszelkich 
wieży na świecie, musi tylko utrwalić przypuszcze­
nie powyższe.“

Dalój „Birżewyja Wiedomosti“ zaznaczają spo­
kój, a nawet współczucie, z jakiem prasa wiedeńska

* Od p> hr. Stanisława Żółto­
wskiego z Niechanowa otrzymujemy następu­
jące pismo:

„Wszystkich członków Towarzystwa Centr. 
Róln. na W. Ks. Poznańskie uwiadamiam niniej- 
szóm, że Zarząd Towarzystwa Centralnego postano­
wił nie brać udziału w zebraniu agraryuszy, zapo- 
wiedzianóm na 18 b. m. w Berlinie, a to 
wzglęiu na charakter polityczny całśj agitaeyi 
agrarnój. w

W imieniu Zarządu Centr. Tow. Róln. na w.
Ks. Pozn. ~ ..St. Żółtowski, 

prezes.“

* Czytamy W „Pielgrzymie“:
N ieprawnie rozwiązanem zostało czwar­

tkowe zebranie przedwyborcze w Tczewie i to z po­
wodu, iż rozprawy toczyć się miały w języku pol­
skim a pan komisarz dozorujący takowe nic nie ro­
zumiał po polsku. Jestto już w krótkim czasie drugi 

., podobny fakt — gdyż na wiecu w Brunswałdzie ró- 
i wnież zakazano rozpraw polskich.

" Rozwiązanie zebrania w Tczewie nastąpiło po
ukonstytuowaniu się zarządu i po krótkiój przemówi© 
polskiój i niemieckiój naszego kandydata, pana 11. 
Kalksteina — gdy pierwszy mówca rozpoczął prze­
mawiać.

Już kilkakrotnie ndowodniano, że aądy naj­
wyższe rozstrzygnęły, że zebrań nie wolno rozwią­
zywać dla tego jedynie, że na zebraniu się mówi 
innym językiem jak niemieckim. — O. Verw. Ger. 
Erk. v. 26. September 1876 — zatem tym wyro­
kiem przyznano Polakom prawo używania języka oj­
czystego przy rozprawach na zgromadzeniach publi­
cznych. .

Jestto po prostu oburzające, że mimo wyroków 
sądowych i trybunałów administracyjnych, które po­
dobne postępowanie władzy uznawa za nieprawne, 
takowe przypadki jeszcze zachodzić mają. Urzędm- 

nswazmi wjwe. i uuu jni-ou b^udu* policyjnemu, zakazującemu na zebraniach pu-
nzna przedawnienie eałój sprawy, albo też z biicznych rozpraw polskich, można na podstawie de- 
!u złego użycia prawa zarządzi ponowne do- f kreta \ dnia 26 wrzeńniu 1876 wytoczyć proces. Na 

każdem miejscu i o każdym czasie strzeżmy i broń­
my praw naszych.

Tój słusznój zasady się trzymając, zaprotesto­
wał też zaraz komitet powiatowy polski w Tczewie 
naprzeciw rozwiązaniu wieea, wysyłając do rejsncyi 
gdańskiój zażalenie na burmistrza tczewskiego z po­
woda owego zakazu — jako też równocześnie za­
meldowano policyi tczewskiój

nowe zebranie wyborcze 
na niedzielę dnia 12 b. m. 

o godz. 4 po poł. na sali hotelu „Zum deutschen 
Kaiser.“ Na które wszystkich wyborców zaprasza- 

Komitet powiatowy tczewski.

* Odpowiedź rejencyi. Z Kamieniej 
(pow. kartuzki) donoszą do „Gazety Gdańskiój“, że 
tamtejsi ojcowie rodzin wnieśli swego czasu prośbę 
do królewskiój rijencyi, aby dzieci uczono religii po 
polsku. Na podanie to odebrali odpowiedź nastę­
pującą :

Królewska rejeneya. 
a obecnemi ¡potęgował 7ę | °ddział dla 8Pra* kościelnych i szkolnych.

- - 6 • • « Nr. nadesłania G. 2710/1.
Gdańsk, dnia 23 stycznia 1893.

Na podanie z dnia 15 grudnia r. z. zarządzi­
liśmy, co potrzeba, aby udzielanie nauki religii 
w szkole w Kamienicy wedle możności odpowiadało 
wydanym ku temu postanowieniom.

Pozostawiamy Panu do woli uwiadomić o tem 
współpodpisanych pod podaniem.

Królewska rejeneya.
Oddział dla spraw kościelnych i szkólnych.

(podp.) E. Meyer.
Do szewca

pana Jana Pałasza
w Kamienicy.



Pan Pastor Abramowski » Działdowa 
(w Pr. Wschodnich), o którego pierwszym artykule 
w „Reichsbotem“ wspomnieliśmy w jednym z osta­
tnich numerów naszego pisma, zamieścił w tój samój 
gazecie jeszcze dwa rozwlekłe elaboraty — wszyst­
kie trzy pod tytułem „Die Germanisirung des Ostens“. 
Mianowicie pierwszy artykuł p. Abramowskiego za­
wierał wiele uwag sympatycznych dla nas, o których 
też wyraziliśmy się, wprawdzie bez nadzwyczajnego 
wylewu uczuć wdzięczności, lecz dość życzliwie. 
Niestety pokazało się, że mimo pięknych słów, jakie 
tu i owdzie padają z ust autora, całość ma na celu 
to samo zadanie, nad którem wysilało się już tyle 
głów zajętych myślą służalczą: jak najrychlejszego 
i najskuteczniejszego zgermanizowania polskiego 
wschodu. Oto, co mówi pomiędzy innnemi:

„Jak więc właściwie należy germanizowaó lub 
czy tego w ogóle czynić nie należy? My Niemcy 
życzymy sobie wszyscy, abyśmy w naszych po polsku 
mówiących współobywatelach jak najprędzej mogli 
ujrzeć także Niemców. (!) Życzenie to jest naturalne 
i usprawiedliwione (!?) — ale nie da się osięgnąć 
za pomocą środków przymusowych (aha!). Miłość 
i sympatya nie da się uzyskać gwałtem.“

Już tych kilka cytatów wystarczy, aby dać 
czytelnikom mały obrazek tego logicznego nie­
ładu, jaki panować musi w głowie pana pastora z 
Działdowa. Sam on przyznaje w kilku miejscach 
swego wywodu, że dzisiejsze rozbudzone życie na­
rodowe na zawsze położyło kres zachciankom gwał­
townego wynarodowiania mniejszości etnograficznych.

Niestety służalczość nie pozwoliła mu wysnuć z 
tego założenia odpowiednich wniosków — więc za­
miast stwierdzić uczciwie, że germanizować się we 
godzt, ho Polacy mogą być dobrymi obywatelami 
państwa i bez wynarodowienia się, p. Abramowski 
wywija kozły i dowodzi czegoś, co się udowodnić 
nie da. Taki naród, jak nasz, mający za sobą ta­
kie tradycye i taką literaturę, nie może się wyna­
rodowić, choćby miał do Niemców największe sym-

’ .wynai‘°dowió mu się nie pozwoli przedewszy- 
stkićm jego katolicka wiara!

Czytelnie Ludowe.
Dowodem najlepszym, jak słabo jeszcze społe 

czeństwo popiera nader użyteczną instytucyą czy 
tein i ludowych, jest fakt, że w rok 
ubiegłym zarząd zdołał założyć tylko 30 nowyc] 
czytelni, a rozpowszechnić ogółem 12,364 ksią 
żek. Po inne lata po dwa i trzy razy tyl 
książek rozpowszechniano.

W ostatnich czasach, mianowicie w kołacl 
ludowych, zaczyna się budzić żywsze zajęcie 
Mianowicie też w kresowych okolicach skrzętni 
zbierają się składki, podczas gdy wiele okolie 
mniej narażonych, śpi snem sprawiedliwych. Żą 
dania książek i czytelni, nadchodzą z wszystkie 
stron, ale gdy się zarząd odezwie o składk 
znajdzie posłuchanie u nie wielu gorliwyszycł 
a przecież z piasku bicza kręcić nie podobna 
Przeważnie większa część próśb o nowe książL 
i nowe czytelnie, nie znajduje uwzględnienia, p 
prostu dla braku funduszów.

Jeżeli tak dalej pójdzie, sprawdzi się moż 
przewidywanie tych z pomiędzy przeciwnikói 
naszych, którzy twierdzą: dajcie im spokój, san 
usną, albo — się zjedzą między sobą.

Ale — tak dalej nie pójdzie. Jesteśm 
przekonani, że zwolna i na polu działalność 
w interesie Towarzystwa Czytelni Ludowycł 
znów się objawi nasza najlepsza wola, zamglon 
tylko częstokroć niedbalstwem, a rozerwana n 
liczne strony wymyślaniem ciągle nowych rzeczy 
zanim dawniejsze utrwalić zdołano i zanim sił 
społeczeństwa dostatecznie się wzmogą.

To też ktohy potępiać chciał społeczeństw 
za niedbałość w sprawie czytelni ludowych, wie] 
ką by mu wyrządził krzywdę, Nie ono winne 
ze i w tym, jak w tylu innych kierunkacł 
sprawy nasze kuleją. Ono pragnie lepszego pc 
rządku, tylko że tak trudno każdej jednostc 
przyczynić się skutecznie do zaprowadzenia teg 
porządku. A jedoak bez działania jednostek i 
wszystkich urządzeniach, nic się nie zrobi, b 
tylko zbiór jednostek stanowi ogół i rozstrzyg, 
o jego korzyściach lub stratach.

Cóżby ogół czytelni znaczył bez jednostel 
a e!>n.yChm ]ak° dele&atów> bibliotekarzy, kolekto 

rów., lo są filary towarzystwa. Póki stoją 
ono nie runie, a gdzie ich niema wznosić je po
trzeba ku podporze dobrśj sprawy.

A spieszmy się — ho gmach się chyli.

Z naszój strony popieramy gorąco dowtższ 
od«w, , wjrzi.my to silno Pr/ok„n«2ie, STspoh 
czeństwo nasze nie pozwoli upaść tój instytuey 
S6« 1’ ?oayJ®cz?ośo nzcan4 została tak jednozgodni. 
Niech się nikt nie waha zgłosić się choćby z najmnie 

Di6Ch teD datek POWtarZ* CZęS
¡.JŁ*® nieWi'tPIiwie wi^szy, aniżeli gdyb 
Me waŁv\ na ]ednorazow4 składkę większ, 
beL7fc’, ?a8Ze tak ofiarne dnebowieństw, 
M 4 ?°.dP°ri* Daszych towarzystw, opai
tych na ofiarności społeczeństwa, nie odmówi sw. 
pomocy Towarzystwu Czytelni Ludowych.

Jak ma wyglądać socyalistyczne państwo 
przyszłości?

i.
.... .Pytanie to od dawna było dlasocyalnój dem, 

*yi . x5yczal nieprzyjemnem i draźliwem. Ji 
przea laty kilkunastu odzywało się naiwne narzeki 
ms ze strony socyalistycznój: «Jeżeli mówimy, ja 
zamierzamy urządzić nasze państwo przyszłoś!

wtedy nazywają to nasi przeciwnicy głupstwem, je­
żeli zaś odmawiamy odpowiedzi, wtedy nam zarzu­
cają, że nie wiemy, jak to państwo wyglądać będzie.“ 

W istocie jest to Scylla i Charybda socyalnój 
demokracji.

Prowodyrowie tedy i agitatorzy socyalistyczni 
wpadli na inny fortel. Urządzają się po prostu tak, 
jak ci, którzy zalecają wynalezione przez siebie 
tajne leki. Ludzie tego rodzaju opisują w rekla­
mach swoich choroby, na które ich lekarstwa po­
magać mają; wszystkie symptomy są tam obszernie 
podane. Ña końcu zaś oświadczają krótko i zwię- 
złowato, że jedynym na to ratunkiem jest ów eliksir 
życia, ów proszek, ów olejek itd. Niejeden czytelnik 
powiada sobie, ha, kiedyó ten wynalazca tak dokła­
dnie zna moją chorobę, toć tóż pewnie pomoże mi 
zalecany przez niego środek; kupuje sobie tedy le­
karstwo, płaci zań drogie pieniądze i w rezultacie 
może się cieszyć, jeżeli w tym przypadku tylko pie­
niądze stracił, a nie więcój. Często bowiem takie 
leki nie tylko są bez wartości, ale nawet groźne za 
sobą sprowadzają choroby a może i śmierć.

Do podobnego fortelu ucieka się z największą 
rafineryą socjalna demokracya. Krytykuje bezwzglę 
dnie, ukazuje chorobę na ciele społeczeństwa, maluje 
w najczarniejszych barwach położenie obecne i koń­
czy krótko i zwięzłow&to: „na to wszystko jedynym 
tylko środkiem — socyalistyczne państwo przyszło­
ści.“ Tysiące niebacznych dają się uwieść takim opi­
sem choroby społeeznój, przyłączają się do zgrai po­
spólstwa socjalistycznego, poświęcają grosz swój dla 
tych szalbierzy i olejkarzy socyalnych, by śobie zdo­
być jedynie zbawienny ów środek tajny, nie przyj­
rzawszy się mu wcale.

Łatwo było używać takiego wykrętu, dopóki 
nieszczęsna obręcz wyjątkowych praw antisocyali- 
stycznych masy malkontentów trzymała w jedności 
i nie dopuszczała drażliwych pytań, jakie też to ma 
być to zachwalane państwo przyszłości. Ponieważ 
zaś pisma socyalistyczne zakazane były, nie można 
też ich było skutecznie zbijać. Tym sposobem nie­
baczni po omacku wpadali w matnią socjalistyczną. 
Można było łatwowiernym śmiałemi fantazyami przy­
szłości zawracać głowę bez obawy, aby głosy kryty­
czne tych mrzonek w puch nie rozbiły.

Ale te stosunki na szczęście się zmieniły. Przy 
oświetleniu muszą teraz bój toczyć prowodyrowie 
socyslizmu, — a ciekawe pytanie o państwie 
przyszłości coraz natarczywiói im się narzuca 
we własnem stronnictwie i po za niem. Liebknecht, 
który w mąceniu i przekręcania mistrzem się oka­
zał, nie wiedząc jak wyjść z ambarasu, w jaki go 
wprowadziły „naiwne pytania“ ciekawych, obrzuca 
ich takiemi komplementami, jak „głupcy“, „ignoranci“, 
„nieuki“, „idyoci“ itd.

Obecnie stawiono to „naiwne pytanie“ także 
w parlamencie i zajęto się tą sprawą gruntownie 
w walnój utarczce parlameutarnój, która zajęła dni 
kilka. Poseł stronnictwa centrum, dr. Bachem ener­
gicznie uderzył w socyalistyczne gniazdo szerszeni. 
W dniu 81 stycznia w dalszym ciągu debaty nad 
niedolą społeczną krytykował Bebel mianowicie 
z goryczą braki dzisiejszego ustroju społecznego. 
Wezwano go tedy, żeby też odkrył trochę swoje 
plany przyszłości. Na to się jednak nie zgodził, 
przytaczając charakterystyczne powody. Przede- 
wszystkiem twierdził Bebel, że naraziłby się prezy­
dentowi, któryby na Uką dyskusyą nie pozwolił. 
Uspokoił jednak te ebawy minister Bötticher wywo­
dząc, że przy punkcie etatu pod tyt. „sekretarz 
spraw wewnętrznych“, który był właśnie na po­
rządku obrad, można mówić o wszystkiem, jak tego 
dowodzi praktyka. Zapewne mu tedy prezydent 
przeszkadzać nie będzie. Dalój mówił Bebel:

„To, co pragniemy osięgnąć w przyszłości, mo­
żecie panowie znaleźć w naszych pismach, nie po­
trzebuję tego tu powtarzać. Wreszcie nadmienił Bebel, 
że mówić o tóm byłoby bez celu, ponieważ przeci­
wnicy i tak przekonać się nie dadzą. Zapowiedział 
jednak chwilę, w którój tajemnica o państwie przy­
szłości objawioną zostanie: „Póki z wami walczyć 
musimy, póki jesteśmy w mniejszości, nie mamy po­
wodu na seryo odkrywać planów naszych. Ale sta­
nie się to w chwili, iv której będziemy mieli siłę w 
ręku, i to w sposób wyczerpujący.

Przeciw Beblewi wstąpił w szranki deputowa­
ny dr. Bachem. Zwrócił na to uwagę, że gdy stro­
na przeciwna rzetelne robi starania, aby na gruncie 
istniejącego porządku społecznego naprawić panującą 
niedolę, socyalna demokracya ani jednego nie po­
dała środka, któryby posłużył do usunięcia owego 
opłakanego położenia, na które się skarży, a nad 
któróm mówca wespół z nią boleje. Byłoby licho 
z ekonomicznćm położeniem robotników niemieckich, 
gdyby wszyscy tak byli bezradni w użyciu środków 
zaradczych, jak panowie ze socyalnój demokracyi. 
Gdyby nie było innych stronnictw, które w energi­
czny sposób zajęły się naprawą stósunków obecnych 
i wiele już na tóm polu zdziałały, toby robotnicy 
niemieccy długo jeszcze czekać musieli na naprawę 
swego położenia. Na to Bebel tylko tyle umiał od­
powiedzieć, że takie rzeczy istnieć nie będą w so- 
cyalistycznóm państwie przyszłości. „To więc jest 
alfą i omegą pana, odparł na to Bachem, a między 
tóm leży wielki ocean nicości; co leży między po­
czątkiem a końcem tego słowa pańskiego, tego nikt 
nie wie.“

Następnie wykazywał Bachem całą nicość wy­
krętów, których używał Bebel, aby nie potrzebował 
odpowiedzieć na zadane sobie pytanie. Bebel po­
wiedział : „Panowie i tak nie pójdziecie za mną“. — 
„Jeżeli nie idziemy za wami, mówił Bachem, toby 
było tem więcój w waszym interesie, prawić nam 
głuchym tak dłogo, abyśmy się dali przekonać.“ 
Przytem zapewnił Bachem Bebía tak samo, jak to 
niedawno tema ks. Hitze uczynił, że jeżeli socyalni 
demokraci zaczną roztaczać swe plany przyszłości, 
to centrum nie zrazi się trudnościami, nie będzie 
unikać rozpraw, ale spokojnie i objektywnie weźmie 
rzecz pod rozwagę.

Na wykręt Bebía, że państwo przyszłości opi­
sane jest w dziełach socjalistycznych, zauważył 
Bachem, że gruntownie studyował te dzieła, pragnąc 
szczerze objaśnić się, jaki cel sobie stawiają socya- 
liści, ale że w tej sprawie niczego się tam nie do­
czytał. W któremże dziele Jest mowa o tem pań­
stwie socyalno-demokratyeznem ? Ozy w dziele 
Köhlera ? Lecz toś Pan dezawuował. Czy w dziele 
Bebía? Strzegłeś się Pan przyzna« się do tego ! Czy 
może w dziele Bellamy’ego ? Więc gdzież to stoi, 
niech Pan nam zechce powiedzieć!“ W dziełach

socjalistycznych można wprawdzie zr tależó tu 
i owdzie kilka belek, kilka dachówek, kilka cegieł, 
ale czyż to ma być cała budowa państwa ?*

Jasnego zarysu, wyczerpującego objaśnienia 
próżno szukać w tych dziełach. „Żądamy od was 
dowodu uzdolnienia, jeżeli nam chcecie pobudować 
nowe państwo w miejsce tego, które mamy, które 
nam co prawda nie pod każdym względem wystar­
cza, które naprawić musimy i naprawić cheemy, ale 
pod którego dachem przynajmniój nie mokniemy. 
Muszę przecież wprzódy mieć tę pewność, że nie 
zmarzniemy lub nie zagłodzimy się pod tym dachem, 
który pobudować chcecie, zanim wdam się w coś 
takiego, co podkopie obecny porządek społeczny.“ 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 stanowisku Ojca ś. Leona XIII. 
w kwesty! socyalnój.

Mowa wygłoszona na wiecu odbytem z powodu 50-letniego jubi­
leuszu biskupiego Ojca św. Leona XIII. dnia 9. Lutego 1893 

przez
Adama Wolińskiego, 

adwokata w Poznaniu.

Na schyłku tak bogatego w wypadki najwyższej 
wagi bieżącego stulecia najwięcej piekącą jest nie­
wątpliwie kwestya socyalna. Są kwestye wielkiej dla 
cywilizacyi i ogólnego postępu wagi, które jednakowoż 
z natury swój obchodzą tylko pewne sfery ludzkości; 
tylko w ich zakresie budzą najwyższe zajęcie i tylko 
w ich zakresie doprowadzają do gwałtownych nieraz 
zmian dotychczasowego ich ustroju. Nie tak z kwe- 
styą socyalną. Kwestya ta zelaznemi kleszczami objęła 
cały świat, wszystkich ludzi bez względu na stopień 
wykształcenia, bez względu na stanowisko spółeczne. 
Bogaty, czy ubogi, uczony, czy prostaczek, każdy do 
żywego się nią dzisiaj zajmuje. Jednem słowem, 
kwestya ta porusza wszystkie umysły i wstrząsa po­
sadami świata i biada, jeżeli zawczasu nie dozna roz­
wiązania, w duchu porządku i prawdy chrześciańskiej, 
w duchu bożym, gdyż przeciwnie filary świata runą, 
a za nim cały gmach społeczeństwa chrześciaóskiego, 
a na gruzach jego powstanie świat anarchii, świat, 
którego ukształtowania nawet ci, którzy zburzyć chcą 
chrześciański porządek świata, nie umieją sobie jeszcze 
dobrze wyobrazić. Ściany gmachu chrześciańskiego 
porządku już się rysują, a na nich niewidoma ręka 
pisze słowa groźby: Manę, Tekel, Fares.

Gmach uaszego porządku społecznego już się ze 
wszech stron pali — i któżby wśród tego siedział 
sobie spokojnie w domu? Każdy, komu dobro ogółu, 
wiara nasza święta i społeczny porządek podług zasad 
chrześciańskich na sercu leży, powinien powstać i bić 
na alarm, by ci, którzy śpią, jeszcze, póki czas, się 
obudzili — powinien wziąść broń i to broń wiary 
i prawdy chrześciańskiej do ręki, wystąpić z całym 
zapałem ducha chrześciańskiego do walki przeciw 
wspólnemu wrogowi wiary i porządku społecznego. 
A. walka to wielka, okropna, bo dzieląca cały świat 
na dwa tylko obozy — obóz wiary i obóz niewiary. 
I jak w walce wielu przeciw wielu, jednostki, choćby 
najwaleczniejsze i najodważniejsze nic nie znaczą, 
przeciwnie zginą, gdy tylko na własną rękę walkę 
prowadzić będą, tak też w tej wielkiej walce wiary 
przeciw niewierze, prawdy przeciw fałszowi, anarchii 
przeciw porządkowi społecznemu, jednostki powinny 
gromadzić się około wspólnego sztandaru, pod którym 
wspólnemi walczyć będą siły, i poszukać sobie wodza, 
mądrego, światłego i odważnego, któryby ich prowa­
dził do walki, któryby walką tą kierował, któryby 
każdemu wskazał, gdzie i jakie ma w owej walce 
zająć miejsce. Pod wspólnym sztandarem i światłym 
wodzem walka nierównie łatwiejsza i zwycięztwo 
pewniejsze. I gdzież to jest ów sztandar, pod którym 
gromadzić się mamy? Czyż nie widzimy, jak wysoko 
na opoce Piotrowej stoi kościół boży — czyż nie 
wiemy, że przez tysiące lat najszaleńsze burze rozbi­
jały się o ową opokę — czyż nie znamy słów Chry­
stusa: „a na tej opoce zbuduję kościół mój, a bramy 
piekielne nie zwyciężą go.“ Kościół więc boży — 
i wiara i rozum nam to dyktować powinien: oto ów 
sztandar, do którego bracia się garnijmy; około niego 
się szeregujemy i pod jego skrzydłami opiekuńczemi 
walkę przeciw wrogowi naszemu wspólnemu rozpo- 
cznijmy.

Niewątpliwie kościół w pierwszej linii w dzi- 
siajszych czasach powołany jest do tój walki. Cóż 
jest bowiem podstawą wspólnego naszego wroga, so­
cyalizmu i komunizmu? ateizm, nienawiść Boga. 
Walka przeciw socyalizmowi powinna się przedewszy- 
stkiem zwrócić przeciw podstawie tegoż, a chcąc tę 
podstawę ateizmu osłabić, trzeba mieć samemu głę­
boką wiarę.

Czy takową znajdziemy po za obrębem kościoła? 
Nie, przeciwnie, — wszędzie, gdzie spojrzysz, zoba­
czysz panowanie nowoczesnego liberalizmu, przesią­
kniętego ateistyczne - materyalistycznemi pojęciami; 
ten równą, co socyalizm, nienawiścią przeciw kościo­
łowi pałający, nowoczesny liberalizm opanował dziś 
wszystko, uniwersytety i szkoły, zgromadzenia publi­
czne i ciała prawodawcze, teatra i literaturę, a prze- 
dewszystkiem prasę, która codziennie w tysiącach 
egzemplarzy głosi wrogie kościołowi zasady i w naj­
niższe sfery społeczeństwa wszczepia jad, trujący ich 
duszę. I ten nowoczesny liberalizm ma może stanąć 
do walki przeciw socyalizmowi i komunizmowi? kiedyż 
socyalizm i komunizm toć to owoc nowoczesnego li­
beralizmu, to jego dziecko.

Już Pius IX. w znanym Syllabusie wskazał na 
niebezpieczną truciznę nowoczesnego liberalizmu — ale 
wtedy jeszcze mało wierzących znalazł — niebezpie­
czeństwo ze strony socyalizmu nie było tak wielkie — 
świat więc był ślepy — i okrzyczono go jako naj­
większego nieprzyjaciela postępu. Jakże się wnet 
spełniły jego jasnowidzące myśli. Kamyczek ten za­
sad liberalno — materyalistycznych, lecący z góry na 
dół, z początku mały, zamienił się w ogromny kamień 
dzisiejszych zasad socyalistyczno — komunistycznych. 
Jad ateizmu, wynaleziony i wychodowany przez do­
ktorów i profesorów pseudo-liberalnych ogarnął zpo- 
czątku tylko sfery wykształceńsze, z czasem atoli 
przez prasę codzienną przesiąknął do warstw niższych; 
tam zaczął powoli działać, aż rozszedł się powoli 
po szerszych masach, które nie nauczywszy się grun­
townie w szkołach, podług szablonu liberalnego urzą­
dzonych, zasad wiary św. — naukę liberalno-ateisty- 
czną o tem, że z życiem cielesnem kończy się wszy­
stko, że nie ma duszy nieśmiertelnej, że niebo tylko

jest ni ziemi, z otwartemi rękoma przyjęły. Do tem 
łatwiejszego przyjęcia tych zasad przyczyniła się fał­
szywa gospodarka liberalna, która pod względem eko­
nomicznym doprowadziła ludzi do upadku i stworzyła 
zupełnie nienormalne stosunki, przepaść pomiędzy bo­
gatymi, a ubogim. Z jednej strony bogacze, którzy 
w dostatkach i zbytkach opływają, z drugiej nędza­
rze, którzy giną w nędzy i jak Łazarze czekają ry­
chło im okruszyna ze stołu pańskiego nie spadnie.

Wtedy kiedy świat więcój się trzymał zasad 
chrześciańskich, różnica pomiędzy bogatym a biednym 
nie była tak wielka. Bogactwa się tak prędko nie 
gromadziły, bo oglądano się przy zbieraniu ich na za­
sady moralności chrześcijańskiej, używanie ich nie 
drażniło klasy biedniejszej, bo nie używano ich jedy­
nie do zaspokojenia potrzeb zmysłowych, do wyszu­
kanych zbytków, nie kierowano się tak zasadami sa- 
molubnemi, lecz baczono więcej na zasady miłosiedzia 
chrześciańskiego, które, -wprawdzie nie zakazuje uży­
wać majątku odpowiednio do wielkości jego i stanu 
towarzyskiego właściciela, lecz które także nakazuje 
myśleć o bliźnich, nie mających takich dostatków. 
Ani więc bogaty nie myślał tylko o sobie, ani biedak 
nie widział tego rozkiełznanego używania bogactw.

Wracając do powyższego — gdy ateizm prze­
siąknął do tych najbiedniejszych sfer społeczeństwa, 
bo wielu z nich powiedziało sobie: „a więc, jeżeli to 
prawda, że nie ma Boga, że ze śmiercią kończy się 
wszystko, że więc każdy powinien jedynie starać się 
o dobro doczesne i stworzyć sobie z materyalnyeh i zmy­
słowych rozkoszy raj na ziemi — to któż może za­
przeczyć, że ponieważ wszyscy jesteśmy ludźmi, dla 
tego do tego raju na ziemi wszyscy równe mamy 
prawo; a więc niesprawiedliwie jest, że tylu opływa 
w dostatki i zbytki, a my z głodu umieramy, nie­
sprawiedliwie, jeżeli my zmuszeni jesteśmy ciężko pra­
cować, a za to nic nie mamy z tego wielkiego raju 
na ziemi; toć jeżeli mamy prawo do tego raju na 
ziemi, to i musimy znaleść odpowiednie środki do tego.

I zaczęli nędzarze pod przewodnictwem fałszy­
wych proroków, którzy w podobnych chwilach obłędu 
sfer niższych zawsze się znajdują, by w mętnej wo­
dzie ryby dla siebie łowić, szukać tych środków i to 
w arsenale nauk ateistycznych, a więc środkow nie 
zgadzających się wcale ze zasadami moralności cbrze- 
ściańskićj.

1 w ten sposób powstała ta dziś tak piekąca 
kwestya socyalna, kwestya tycząca się stósunku ro­
botników do pracodawców, klas posiadających do klas 
ubogich; kwestya grożąca potopem zniszczenia po­
rządku spółecznego. Nie prawami wyjątkowemi, nie 
środkami policyjnemi, nie bronią wojsk zwalczy się 
się tę kwestyą, lecz ogniem wiary i mieczem prawdy 
chrześciańskiej. Dla tego to w tój walce jedynie 
Kościół z całym zasobem swych moralnych zasad 
skutecznie do walki stanąć może — po za Kościołem 
ratunku nie ma. A gdzież będziemy wodza szukać? 
Zwróćmy oczy na Rzym — tam w Watykanie, choć 
w niewoli, zoczysz bracie starca białego jak gołąbek, 
starca pełnego rozumu i doświadczenia, ale i pełnego 
młodzieńczej odwagi starca, którego słowa, gdy się 
odezwie w kwestyach najżywotniejszych, całą ludzkość 
obchodzących, jak grom spadają i działają i wrogów 
nawet w podziw wprawiają.

A więc sztandarem naszym’w tej walce niech 
będzie Kościół, a wodzem

chwalebnie nam panujący Ojciec św. Leon XIII!
On to swym mądrym i bystrym rozumem poznał, 

że Kościołowi w pierwszój linii przynależy podjąć tę 
walkę. I jak rozważny wódz, gdy hufce swe do 
walki wyprowadza, daje im odpowiednie wskazówki 
i stosuje do nich słowa zachęty, tak i Ojciec św., 
nasz wódz w tój ciężkiej walce, wydał do wszystkich 
ludzi głębokiej wiary i przywiązanych do Kościoła 
św., którzy pod sztandarem jego chcą walczyć, ode­
zwę w wiekopomnój encyklice „Rerum novarum“ 
z dnia 17 maja 1891 r.

Potępiwszy wprzód w wydanej z powodu zama­
chu na cesarza Wilhelma I encyklice z dnia 28 gru­
dnia 1878 r. „Quod Apostolici muneris“ w stanow­
czych słowach socyalizm, komunizm i nihilizm, wska­
zawszy dalój w encyklice z r. 1879 „Aetemi Patris 
Unigenitus,“ jak zgubny wpływ na stosunki socyalne 
mają dzisiejsze studya filozoficzne ateistyczno-materya- 
listyczne, jak jednym z najważniejszych warunków 
do zwalczenia idei socyalistycznych jest powrót do 
filozofii św. Tomasza z Akwinu, zestawiwszy w ency­
klice z dnia 1 listopada 1885 r. „Immortale Dei 
opus“ nagłówniejsze zasady systemu katolickiego so­
cyalnój polityki, w encyklice „Rerum noVarum“ roz­
biera jądro kwestyi socyalnój: stosunek bogatych do 
biednych, pracodawców do robotników i obowiązki 
Kościoła i państwa w unormowaniu sprawiedliwego 
stósunku między jednymi a drugimi.

Encyklika ta jest bodaj najważniejszym aktem 
naszego stulecia — jest ona kamieniem węgielnym 
na ruinach ateizmu i materyalizmu nowo powstać 
mającego gmachu spółecznego porządku chrześciań­
skiego. Jeżeli mam Wam, Szanowni Słuchacze, mó­
wić o spółecznem stanowisku Ojca św. Leona XIII, 
to wskazać Wam jedynie potrzebuję na tę encyklikę — 
to jest skarbiec, w którym Ojciec św. złożył perły 
swych zasad socyalnych, to jest skarbiec, z którego 
przez wieki świat wiedzę swoję na tem polu czerpać 
będzie. Nie czas i nie miejsce po temu, bym zapu­
ścił się w, szczegółowy rozbiór tejże encykliki — jest 
tam tyle kwestyi społecznych i tak gruntownie roz­
trząsany^, że przedstawienie jednćj z nich dużoby 
czasu zajęło. W ogólnych więc tylko zarysach mogę 
Wam najgłówniejsze zasady przedstawić, byście z nich 
poznali, jakie Ojciec św. w najgłówniejszych kwe­
styach socyalnych zajmuje stanowisko.

Na wstępie eńcykliki zajmuje się Ojciec św. 
podaniem przyczyn powstania kwestyi socyalnój, jako 
główne przyczyny podaje Ojciec św., że przemysł 
podnosił się ogromnie przez udoskonalenie technicznych 
środków pomocniczych i nowy sposób produkcyi, sto­
sunek klas posiadających i robotników zmienił się 
znacznie; kapitał nagromadził się w ręku drobnej 
liczby osób, gdy tymczasem wielki ogół ubożeje; 
przytem w robotnikach wzrasta świadomość i poczucie 
siły, organizują się oni w coraz ściślejszem połączeniu, 
ale co najgłówniejsza, zarzucano coraz więcój obyczaj 
i zapatrywania chrześciańskie i stało się, że rzemiosło 
i praca zwolna oddane zostały osamotnione i bez opieki 
na pastwę kamiennych serc wielu bogatych właścicieli 
i niepohamowanój chciwości konkurencyi; do tego 
przychodzą sztuczki nowoczesnego lichwiarstwa, tyle 
razy przez Kościół potępianego, a obecnie pod naj- 
rozmaitszemi formami praktykowanego.

Słowami temi potępia Ojciec św. u nas gospo-



darkę liberalną, na polu rzemiosła, handlu, rolnictwa 
i religii; rzemiosło cierpi teraz wskutek zniesienia 
starej ordynacyi procederowej, zniesienia cechów 
konkurencyi fabrycznej; handel cierpi wskutek zapro­
wadzenia za wielkiej wolności, przenoszenia się z miej­
sca na miejsce, zniesienia ceł, rolnictwo wskutek znie­
sienia ceł dyferencyalnych, obciążenia podatkami wła­
sności, gruntowej, zniesienia lichwy, zaprowadzenia 
wolności wekslowśj; na polu religii wiadomo, jakie 
spustoszenia liberalizm zrobił.

Następnie potępia Ojciec św. stanowczo sposób, 
jakim socyaliści chcą kwestyą socyalną rozwiązać, 
Program socyalistów, którzy chcą złe usunąć, znie­
sieniem wszelkiej prywatnej własności i przelaniem 
takowćj na ogół, a więc przez zaprowadzenie wspól­
ności dóbr, jest szkodliwym dla klas pracujących, jest 
niesprawiedliwym, gwałcąc prawa właścicieli i sprze­
ciwia się państwowemu porządkowi, grożąc państwom 
zupełnem rozprzężeniem.

. Dla robotników samych jest ten program szko­
dliwym, gdyż odbiera im ciężko zapracowany grosz 
i nie pozwala mu go zatrzymać; nie wolno mu robić 
oszczędności, nie wolno mu z tych oszczędności jakiej 
własności, jakiego gruntu, wszelka swoboda umie­
szczenia, zarobku wedle własnego upodobania ustaje; 
ustają widoki i możność pomnażania drobnego majątku 
i wywalczenia sobie za pomocą pracy lepszego sta­
nowiska.

,, Niesprawiedliwym jest ten program znosząc wła­
sność, prywatną, polegającą na prawie natury, na 
prawie usankcyonowanem przez tysiące lat prawami 
panstwowemi, wreszcie na prawie bożem, zawartem 
już w lotem przykazaniu: „nie pożądaj żony bliźniego 
twego, ani domu, ani roli, ani wołu, ani osła, ani 
służebnicy, ani żadnej rzeczy, która jego jest.“

Zniesienie własności prywatnej zagraża wreszcie 
życiu rodzinnemu, a więc i całemu ustrojowi państwo­
wemu, , gdyż rodziny stanowią państwa. Jeżeli czło­
wiek, jako jednostka, ma niezaprzeczone prawo wła­
sności,, to tern więcej przysługuje prawo to człowie­
kowi, jako głowie rodziny. Jako taki ma obowiązek 
nietylko dać dzieciom utrzymanie, lecz także zapewnić 
ich przyszłość, czego najskuteczniej dokaże, jeżeli im 
jaką własność w spadku pozostawia.

Niewątpliwie, że zniesieniem własności prywatnej, 
zostałyby związki rodzinne zniesione. Ojciec nie byłby 
zobowiązany starać się o dobrobyt dzieci, dzieci nie 
byłyby zobowiązane do żadnej wdzięczności w obee 
rodziców, boć każdy swe utrzymanie zawdzięczałby 
li tylko państwu socjalistycznemu, wszelkie węzły 
rodzinneby się rozluźniły, słowem rodziny by znikły, 
a przez to i wszelki ustrój państwowy. Prawda, nie od­
mawia Ojciec św. państwu prawa mieszania się nieraz 
do wnętrza domu i rodziny; ale dziać się to ma tylko 
w wyjątkowych wypadkach, np. gdy rodzina znajduje 
się w, nędzy ostatniej i w tak rozpaczliwem położe­
niu, że w żaden sposób z niego wyjść nie może, lub 
gdy w rodzinie pogwałcone zostały prawa wzajemne. 
Ale, zawsze w pierwszej linii jest prawo ojca, gdyż 
rodzina jest starszą, niż państwo.

Wreszcie system socyalistyczny, poddający wła­
sność, wychowanie dzieci — wszystko rządowi socja­
listycznemu, urządzający świat, jak gdyby koszary, 
sprowadziłyby zamieszanie we wszystkich warstwach 
spółeczeństwa, nieznośne skrępowanie wszystkich, nie­
wolniczą zależność wzajemną, otwarłyby na oścież wrota 
niezgodzie, zazdrości i wzajemnemu prześladowaniu. 

(Dokończenia nastąpi).

Uczta na cześć hr. Hohenwarta.

Wiedeń, 9 lutego.
(—) Na dniu 12 b. m. przypada 70 rocznica 

urodzin hr. Hohenwarta. Celem jój uczczenia wczo­
raj klub konserwatystów urządził ucztę na cześć 
swego prezesa. Hr. Hohenwart jako mówca nie do­
równywa ś. p. Windthorstowi, nie posiada też tój 
gładkości w obejścia i tego ujmującego dowcipu, 
któremi odznaczał się zmarły przywódzca centrum-, 
owszem jest trochę chłodny i sztywny. Posiada na­
tomiast niektóre inne przymioty, któremi sobie cał­
kiem zasłużył na swe wybitne stanowisko: przeko­
nania konserwatywne, wielką stałość i wytrwałość, 
tudzież nader gruntowną znajomość administracyi 
państwowój.

Wychowaniec tutejszój akademii szlacheckiój, 
założonój przez Maryę Teresę, wcześnie wstąpił do 
służby państwowój, w r. 1856 był już naczelnikiem 
okręgowym w Riece (Fiume), w roku 1866 namie­
stnikiem Karyntyi, od r. 1868 namiestnikiem Górnój 
Austryi. W kwietniu r. 1870 miał do gabinetu 
hr. Alfreda Potockiego wstąpić jako minister spraw 
wewnętrznych, jadnak kombinacya ta rozbiła się 
i godność ową otrzymał Taaffe. W lutym r. 1871, 
po ustąpieniu Potockiego, hr. Hohenwart stanął na 
czele nowego gabinetu, który jednak upadł już 30 
października tegoż roku.

Parlamentarna czynność hr. Hohenwarta roz­
poczęła się w wybranój na jesień w r. 1873 Izbie 
poselskiój, w którój stanął na czele klubu prawego 
centrum, złożonego z konserwatystów niemieckich, 
Słoweńców i Dalmatyńców. Za rządów liberalnego 
gabinetu ks.Auersperga prawe centrum pod przewo­
dnictwem Hohenwarta i Koło polskie pod kierowni­
ctwem Grocholskiego tworzyły opozycyą poważną, 
w tonie umiarkowaną, dbałą zawsze o interes pań­
stwa i dla tego też dobijającą się tem skuteczniej 
wpływu na sprawy publiczne. Od r. 1879 do 1891 
równie ważną czynność rozwijał hr. Hohenwart 
w komitecie wykonawczym prawicy. Obecnie głó­
wnie swym wielkim wpływem osobistym utrzymuje 
solidarność różnych frakcji, połączonych w klubie 
konserwatystów.

Z powodu 70 rocznicy jego urodzin klub wczo­
raj wręczył mu podpisany przez wszystkich członków 
adres, który podnosił wielkie zasługi hr. Hohen­
warta. „W czasie gwałtownych prądów zmiennych 
wypadków i nie wyjaśnionych poglądów stoi* przy­
wódzca nasz jako filar często zapoznanego prawa, 
silną dłonią trzymając nić ciągłości historycznej, 
wytrwale kierując sterem i wznosząc sztandar staro- 
austryackich przekonań dla cesarza, państwa i oj­
czyzny. Tym sposobem W. Ekscelencya stała się 
żywym typem prawdziwego patryotyzmu i twórczej 
politycznej czynności, w zupełnej duchowej świeżo­
ści, silny wysoką powagą osiwiałego w burzach 
wojownika. Stronnictwo konserwatywne z sprawie­
dliwą radością spogląda na W. Ekscelencją jako

świetnego i ofiarnego reprezentanta swych zasad, 
i męża stanu hr. Hohenwarta z dumą nazywa swym 
przewodnikiem.“

Na ucztę wczorajszą, oprócz członków klubu 
przybył hrabia Taafie z dwoma reprezentantami 
klubu konserwatystów w gabinecie, hrabiami Fal­
kenhaynem i Sshoenbornem. Solenizant zasiadł w 
środku stołu pomiędzy Taaffem a Falkenhaynem. 
Pierwsze zdrowie na cześć solenizanta w imię klu­
bu wniósł Styryjczyk, baron Morsey, zaznaczając, że 
pod kierownictwem hr. Hohenwarta klub konser­
watystów „przebył ciężkie chwile, zapobiegł często 
złemu i zdziałał wiele dobrego.“ Dalój mówca wy­
sławiał energią i stałość prezesa klubu w przezwy­
ciężeniu wszelkich trudności i wyraził mu gorące 
podziękowanie wszystkich człtnków klubu.

W odpowiedzi swój hr. Hohenwart zaznaczył, 
że klub konserwatystów powoli stał się czynnikiem 
z którym wszyscy liczyć się muszą, że jednak jesz 
cze bardzo wiele do uczynienia.

Hrabia Taaffe oświadczył, że, nie dotykając na 
teraz politycznej strony wygłoszonych mów, pragnie 
uczcie hrabiego Hohenwarta jako osobistego przyja­
ciela. Dalej prezes gabinetu podniósł, że hrabia 
Hohenwart służył nad nim, pod nim i obok niego, 
że zaś zawsze w nim znajdował szczerego przyja­
ciela. I on zatóm wyraża życzenie, aby solenizant 
obchodził jeszcze liczne rocznice urodzin.

Zdawając sprawę z uczty, „Vaterland“ zazna­
cza przedewszystkiem niezachwianą solidarność klubu. 
Solidarność ta ponownie dopisała w ostatnich dniach. 
Tenże organ klubu dziś stanowczo zaprzecza owym 
plotkom, których tendencyjność podniosłem w osta­
tniej korespondeneyi, a mianowicie zapewnia, że 
hrabia Palffy i książę Karol Schwarzenberg nie 
zwalczali programu rządowego w tea sposób, jak to 
rozgłaszała intryga radykalna.

Z oM iomisyi sejmu i parlamentn.
Przy etacie wyznań przyjęła komisya bud­

żetowa sejmu dwie rezolucye. Jedna z nich żąda, 
aby rząd zbadał, czy i które posady duchowne, 
którym całego lub częściowego utrzymania dostarcza 
rząd na mocy prawnych zobowiązań, nie dają obec­
nym ich dzierżycielom odpowiedniego ich stanowi 
dochodu. Druga rezolucya poleca do rozwagi, aby 
z funduszu na polepszenie zewnętrznego położenia 
duchownych wszystkich wyznań podwyższono do­
datki na starość katolickim kapłanom w ten sposób, 
iżby dodatek ten podwyższał się co 5 lat o 225 m. 
a nie jak dotąd o 150 aż do wysokości 2700 m., 
a nie jak dotychczas 2400 m. Ewangeliccy du­
chowni otrzymują po 300 m. dodatku, aż do wyso 
kości 3600 m.

W komisyi budżetowej parlamentu za- 
kwestyonowano w piątek przy dalszych obradach 
nad etatem wojskowym udzielenie pierwszój raty na 
budowę jeneralnój komendatury w Gdańsku i wy­
znaczono tylko 54,000 m. na koszta wyrównania 
gruntu przejętego z fortecy, aby nie stawiać tamy 
robotom fortecznym. Uchwalono 5 milionów marek 
na zakupienie grunta dla ćwiczeń wojskowych. 
Z 189,000 ta. na budowę i przebudowanie depozytu 
remontowego skreślono 35,000 m.

Komisya dli obrad nad zmianą ordynacyi kon­
kursowej, proponowanśj przez centrum, wybrała 
przewodniczącym dep. Bintelena (centr.).

Sprawy sejmowe.

Parlament zajmował się wczoraj dalszym 
ciągiem obrad nad etatem spraw wewnętrznych. 
W sprawie święcenia niedzieli wyraził narodowo 
liberalny poseł dr. Möller skargi na święcenie nie­
dzieli w kupiectwie. Zdaniem mówcy, największe 
niezadowolenie wywołuje przepis § 41 a, żądający 
zamykania składu, uważają to bowiem za narusza­
nie wolności osobistój. Dep. Bebel ubolewał nad 
tem, iż tak się opóźnia wejście w życie święcenia 
niedzieli w przemyśle, W dalszym ciągu krytyko­
wał mówca przerywanie odpoczynku ^niedzielnego 
w handlu i zaprzeczał potrzeby rewizyi przepisów 
wykonawczych, zaznaczając, iż kupiecki persona! 
pomocniczy żąda wolnego popołudnia w niedzielę 
i rozprzestrzenienia odpoczynku niedzielnego. Dalój 
ganił mówca wykonywanie przepisów ordynacyi pro­
cederowej w fabrykach państwowych, mianowicie 
w pruskiój administracyi kolejowój i wojskowój. 
Warsztaty te, od których przecież w pierwszym 
rzędzie możnaby się spodziewać sumiennego speł­
niania przepisów, nie odpowiadają wymaganiom 
ustawy. Administraoya kolejowa we Wrocławiu 
żąda od robotników przy ich przyjmowaniu świade­
ctwa prowadzenia się ze strony władz miejscowych; 
w berlińskiej fabryce broni zakazano robotnikom 
brać udziału w różnych stowarzyszeniach, mianowicie 
socjalistycznych, podobne rozporządzenia znajdują 
się w warsztatach wojskowych w Gdańsku i Stras­
burgu. Mówca zwrócił się do sekretarza stanu 
Böttichera z prośbą, aby tego rodzaju przepisy 
usunął. Minister handlu Berlepsch zwrócił na- 
sampród uwagę na to, iż mówca poruszył sprawy, 
które należą do sejmu pruskiego i dowodził, 
że opóźnianie się w zaprowadzeniu odpoczynku 
niedzielnego w przemyśle nie pochodzi z wpływu 
wielkiego przemysłu, lecz wynika z trudności kwestyi 
samój i z okoliczności, że prawie wszyscy urzędnicy, 
obznajmieni z przedmiotem, zachorowali. O umyśl- 
nem odraczaniu sprawy nie może tu być wcale 
mowy. Minister przeszedł następnie do wyrażonych 
zarzutów przeciw odpoczynkowi niedzielnemu i wy­
powiedział przekonanie, że niezadowolenie nie jest 
tak wielkiem, jak przypuszczano z wielu stron. 
Czas od zaprowadzenia święcenia urzędowego nie­
dzieli jest zbyt krótki, aby już teraz módz wydać 
sąd o tem. Ze 170 nadesłanych mu petycyi nie 
pochodzi ani jedna od konsumentów. Łatwo zresztą 
zapobiedz skargom przez to, że gminy zrobią użytek 
z przyznanych im w § 105 b. atrybucyi, aby za po­
mocą statutu miejscowego zastósować czas sprze­
daży do miejscowych potrzeb. Z tego prawa ko­
rzystano dotychczas bardzo mało. Jeżeliby się z re­
feratów miała okazać potrzeba jakićjś zmiany, to 
rząd ograniczy się na najkonieczniejszych i jest zde­
cydowany raczój przez pewien czas znosić drobne nie­

dogodności, aniżeli pomocnikom handlowym odejmo­
wać korzyści ustawy, którą z takim trudem dopro­
wadzono do skutku.

Deputowany ks. Hitze (centr.) zganił to, że 
robotnicy w warsztatach państwowych są wysta­
wieni na nieprzyjemności z powodu swych prze­
konań politycznych. Szybkie zaprowadzenie spo­
czynku niedzielnego w przemyśle jest koniecznem 
a skargom na święcenie niedzieli, które nie do­
tyczą tyle ustawy samój, co wykonania jój 
przepisów, można najlepiój zapobiedz w sposób 
wkazany przez ministra handlu. Ze strony 
konserw&tywnój bronił deputowany Stöcker warszta­
tów państwowych przeciw zaczepkom Bebla i wy­
raził przekonanie, że skargi na święcenie niedzieli 
nie pochodzą z zbyt wielkiego rozprzestrzenienia tego 
święcenia, lecz właśnie ztąd, iż ono nie dosyć jeszcze 
jest rozprzestrzenionem. Wreszcie wypowiedział mó­
wca życzenie, aby w przemyśle jak najprędzój za­
prowadzono spoczynek niedzielny. W dalszym ciągu 
przemawiał jeszcze wolnomyślny deput. Wóllmer, a 
następnie powtórnie deput. Bebel, który w obee od­
nośnego orzeczenia ministra handlu zapewnił, iż ma 
prawo zanosić w parlamencie skargi na pruskie 
warsztaty państwowe, ponieważ one uchybiły prze­
pisom ustaw rzeszy i w końcu jeszcze żądał zesta­
wienia przepisów, które wydały wyższe władze ad­
ministracyjne na podstawie paragrafu 105e zbioru 
ustaw, co tóż sekretarz stanu Bötticher przyrzekł 
uczynić.

W i © m c y,»

* Berlin, 10 lutego. Rada związkowa udzie­
liła na posiedzeniu plenarnem odbytem w piątek, 
przyzwolenie swoje na projekt dotyczący zmiany 
ordynacyi miar i wag, projekt dotyczący ważności 
prawa o konstytucyi sądowój dla Helgolandu i na 
projekty dla Alzacyi i Lotaryngii dotyczące zmiany 

uzupełnienia prawa o administracyi depozytów 
dnia 24 marca 1886 i zakładania kas oszczędno­

ści i pożyczkowych z poręczeniem gminy. Projekt 
dotyczący zmiany prawa o stłumianiu chorób zara­
źliwych w inwentarzu i projekt dotyczący ochrony 
oznak na towarach został przekazany wydziałom 
dla handlu i komunikacji względnie sprawiedliwości 
do obrad przedwstępnych. Na proponowane zmiany 
w etacie kosztów administracyi celnój dla królestwa 
saskiego, w etacie dla administracyi cła i podatku 
od soli dla Badenii i w etacie administracyi eelsój 
dla Hamburga zgodziła się Rada związkowa.

— O charakterze misyijenerała Loë wy­
słanego do Rzymu na jubileusz papiezki przez cesa­
rza niemieckiego zamieszcza „Ossetvatore Romano“ 
w swój urzędowój części sprostowanie z powodu 
niezgodnych z prawdą uwag „Moniteurs,“ rzymskie­
go : „Z powodu nadzwyezajnój misyi powiersonój 
;enerałowi baronowi Loë, aby Ojcu św. z okazyi 
jego jubileuszu biskupiego złożył życzenia jegomości 
cesarza niemieckiego, uważała Ajencya Havasa 
a za nią rozmaite gazety za stosowne, rozgłaszać 
insynuacje i przypuszczenia, że delegat niemiecki 
mógłby mieć prócz owój misyi inne jeszcze polecenie, 
mianowicie, aby spowodował Stolicę apostolską dc 
interw8ncyi na rzecz projektu wojskowego przed­
łożonego przez rząd cesarski. Ubolewając wielce 
nad takiemi insynuacyami możemy oświadczyć na 
podstawie najdokładniejszych informacji, że misya 
jeuerała Loë ogranicza się jedynie na akt szcze- 
gólnój uprzejmości względem osoby najwyższego pa­
sterza i że, o ile wiemy, powstała wyłącznie z oso­
bistój, szlachetnój inicyatywy dostojnego monarchy“. 
— Wedle informacyi „Germanii“ odebranój z Rzy­
mu, publikuje „Osservatore“ powyższą notę z po­
lecenia sekretaryatu stanu na szczególne życzenia 
ambasadora niemieckiego Bfilowa i bawarskiego ba­
rona Getto, którzy przeeiw uwagom „Moniteura“ 
założyli protast.

— Że małżeństwa mieszane przynoszą 
szkodę Kościołowi katolickiemu, na to nowym do­
wodem jest wiadomość, że przy 2248 mieszanych 
małżeństwach zawartych w ubiegłym roku w Bawa- 
ryi trzymano się w 1202 przypadkach obrządku pro­
testanckiego, a tylko w 1046 przypadkach obrządku 
katolickiego. Niema wątpliwości, że po protestan­
cka zawarte małżeństwa będą też po protestancku 
wychowywały dzieci. Jeżeli stosunki w katolickiój 
Bawaryi tak są niepomyślne, to cóż powiedzieć o 
krajach, gdzie jest większość protestancką. A mimo 
to wywodzą podszcznwacze „związku ewangieliekie- 
go“ nieustanne żale o korzyściach, jakie „Rzym“ 
wyciąga z małżeństw mieszanych. Fałsz i nieucz­
ciwość, stara broń tych panów.

— Środki przeciw cholerze. W ministeryum 
oświaty odbyła się konferencya w sprawie cholery. 
Wzięli w niój udział komisarze ministerstwa dla 
spraw medyeynalnych, handlu i procederu, robót pu­
blicznych i rolnictwa. Prezes naczelny Prus Zacho­
dnich Gossler i radzca rejencyjny z Gdańska ucze­
stniczą także wkonfeiencyi.

— Przy budowlach wodnych w sprawie re- 
gulacyi rzek nie uwzględniano dotąd w dostatecznej 
mierze interesów rólnictwa. Z tego powodu, jak do­
noszą „Hamb. Nachr.“ wybraną zostanie za inicja­
tywą ministeryum rólnictwa komisya, która przy ta­
kich budowach bronić będzie interesów rolnictwa.

— Wydział dla badań stósunków wodnych 
w tych obszarach rzek pruskich, które najwięcój są 
narażone na powodzie, odbył pod honorową laską dyre­
ktora krajowego, Levetzowa, a pod przewodnictwem 
dyrektora ministeryalnego Sehultza drugie swoje po­
siedzenie, Prócz innych spraw przedłożony został 
memoryał w sprawie regulaeyi rzek pruskich i uży­
wanych przy tóm systemów.

— Chwilowe pokojowe usposobienie w pra­
sie rosyjskiój tłómaczy korespondent petersburski do 
„Koln. Ztg.“, twierdząc, że podczas gdy francuzkie 
fabryki broni w ciągu lata wystawić mogą 500,000 
sztuk nowój broni, to rosyjskie fabryki okazały się 
zupełnie nieodpowiednie. Faktem jest, że broń od­
stawiana przez dwie fabryki rosyjskie dotychczas 
bez wyjątku odrzucaną była przez komisyą zajmu­
jącą się jój odbiorem. W rosyjskiem ministeryum 
wojny mają być po prostu przerażeni z powodu ta­
kich stósunków. Gdyby dziś wszystkie niedomaga­
nia w wszystkich fabrykach usunięte zostały, po- 
trzebaby do zupełnego zaopatrzenia armii rosyjskiój 
w nową broń 3—4 lat. — Wiadomość ta, która ma 
pochodzić z kół dobrze poinformowanych, wydaje się 
tendencyjnie zabarwioną.

Telegramy.
Paryż, 10 lipca. Deputowany Leydot oznaj­

mił grupie skrajnój lewicy, że zamierza interpe­
lować rząd w sprawie powszechnój polityki. Grupa 
uznała, że interpelacja jest potrzebną, aby usunąć 
niejasną sytuacyą, która powstała w skutek mowy 
Cavaignaca, i aby większość Izby mogła zaznaczyć 
swoje eele. Sądzą, że interpelacja ta przyjdzie ju­
tro pod obr&dy, ponieważ także rząd życzy jój sobie.

Paryż, 10 lutego. Andrieux oświadczył, że 
zapozwie przed sąd deputowanego Arène, który go 
obraził w rozmowie z pewnym dziennikarzem.

Paryż, 10 lutego. Ferdynandowi Lessepsowi, 
który jest ciągle chory, nie mógł być wyrok zako­
munikowany. Skazany on zost&ł in contumaciam. 
Młody Lesseps po przeczytaniu wyroku, głośno pła­
kał. Reszta oskarżonych przyjęła wyrok spokojnie. 
W motywach, które stosownie do przepisów fran- 
cuzkich odczytane zostały przed wyrokiem, podnie­
siono, iż członkowie Rady zawiadowczój winni są 
oszustwa, albowiem wiedząc, że kanał nie może być 
gotów w roku 1890, dawali fałszywe wyjaśnienia 
na jeneralnych zgromadzeniach i potworzyli tak 
zwane syndykaty.

Medyolan, 10 łatego. Wczoraj odbyło się 
pierwsze przedstawienie nowój opery Verdiego : 
„Falstsff“. Treścią swą opowiada libretto bardzo 
dokładnie Szekspirowskim „Wesołym kumoszkom 
z Windsoru. Opera miała wielki sukces, ale do­
piero po drugim akcie, który jest najpiękniejszą 
częścią dzieła. Opera rozpoczyna się bez uwertury. 
Oklaski po pierwszym akcie były słabe. Dragi akt 
wzbudził natomiast wielki entuzyazm. Szczególniej 
wielkie wrażenie wywarły sceny miłosne, tudzież 
scena ukrywauia Falstaffa w koszu. Verdi wraz 
z Arrigo Boito i śpiewakami, z których najświetniej­
szy był wczoraj Maurel, musiał blisko dwadzieścia 
razy ukazać się publiczności.

JEtaym, 9 lutego. Król udzielił rumuńskiemu 
następcy tronu łańcuch orderu „Anunziaty.“

Król wystósował do Verdiego z powodu nie­
bawem odbyć się mającego pierwszego przed­
stawienia opery „Falstaff“ nadzwżezaj pochlebny te­
legram.

Londyn, 10 lutego. Izba niższa odrzuciła 
397 glosimi przeciw 81 rezolueyą Redmonta, zazna­
czającą, że nadszedł czas, aby ponownie rozstrzą- 
snąó sprawę Irlandczyków, oskarżonych o zdradę 
główną i od lał wielu trzymanych w więzieniu. 
Sekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, Asquith, oświadczył, że sprawę tę badał. 
Ègan został wypuszczony na wolność, a inni dyna- 
iaitardzi, którzy podjęli tego rodzaju wojnę przeciw 
społeczeństwu, nie zasługują na względy, ani po­
błażanie jakiegokolwiek rządu angielskiego. (Huczne 
oklaski.)

W Walsall, w miejsce konserwatywnego po­
sła, wybrany został do Izby niższój stronnik Glad- 
stona.

Wiedeń, 10 lutego. W skutek uchwały Rady 
gminnój udał się burmistrz i jego zastępcy do Kar­
dynała Galimbertiego celem złożenia życzeń jubi­
leuszowych dla Papieża.

• Według „Vaterlandu“, odpowiedział Galim- 
berti, ża wielkim są dla niego zaszczytem gorące 
życzenia pomyślności dla Papieża, wypowiedziane 
przez burmistrza w imieniu miasta Wiednia i jego 
reprezentacji. Historya stwierdza, że papieztwo od 
dawna interesowało się Wiedniem i współdziałało 
w uwolnieniu go od strasznego zewnętrznego nie­
przyjaciela. Dziś znajduje się ten wróg w samem 
wnętrzu społeczeństwa i dziś pokazuje ludom pa- 
pieztwo drogę do ratunku i rozwiązania trudnych 
socjalnych zagadnień. W końcu dziękował Galim- 
berti burmistrzowi w imieniu Papieża i prosił, aby 
wyraził całój Radzie miejskiój najwyższe zadowole­
nie i podziękowanie Papieża.

Wiedeń, 10 lutego. O ile dotychczas można 
było stwierdzić, zgłoszenia do subskrypcji obligacji 
bułgarskiej pożyczki hipotecznój, wykazały znaczną 
prze wyżkę żądanój sumy. Znaczna część zgłoszeń 
opiewa na małe kwoty.

Wiedeń, 10 lutego. Z powodu ruszenia kry, 
miejscowość Stein została nawiedzona powodzią. 
Lody uniosły dwa przęsła mostu na Dunaju.

Budapeszt, 10 lutego. Bilans państwowych 
kas węgierskich za rok 1892 wykazuje ogólny do­
chód większy o 27,371,130 złr., a wydatki większe 
o 34,896,854 złr., niż w roku 1891. Bilans za rok 
1892 jest o sumę 7,525,723 niekorzystniejszy, niż 
w roku 1891. Węgierskie koleje państwowe wy­
kazały w czwartym kwartale roku 1892 nadwyżkę 
dochodów o 5,909,269 i wydatki zwiększone o 
3,696,342, w stosunku do tego samego okresu czasu 
w r. 1891. W wykazie za czwarty kwartał 1891 r. 
nie były zawarte dochody i wydatki upaństwowionój 
austryaeko-węgierskiój kolei państwowój.

Carogród, 10 lutego. Wczoraj o godz. 8’/2 
wieczorem dało się uczuć silne trzęsienie ziemi w 
kierunku zachodnio-wschodnim, które trwało przez 
pół minuty.

Nowy Jork, 10 lutego. W zakładzie dla 
obłąkanych w pobliżu Doveru wybuchnął pożar. 
44 osoby straciły życie.

Zofia, 10 lutego. Wczoraj wieczorem dało 
się tu odczuć słabe, kilka sekund trwające trzęsienie 
ziemi w kierunku poludniowo-pólnocnym.

Walne zebranie
Tg«. Pomocy Na»ta«ei dla dziewcząt polskich

odbyło się w środę dnia 8 b. m. w lokalu Koła towarzy­
skiego w Bazarze wobec licznie zebranój publiczności.

Przewodnicząca dyrekcyi p. Mel. Jakowicka zagaiła 
posiedzenie i wezwała zebranych do wyboru przewodni­
czącej.

Jednogłośnie wybrano na tę godność p. Pelagią Sta- 
blewską, która zająwszy krzesło prezydyalne, podziękowała 
za wybór, zaznaczając, że postara się uczynić zadość po­
łożonemu w niój zaufaniu. Następnie powołała na sekre­
tarkę pannę Anielę Swinarską z Poznania, poczem rozpo­
rządziła odczytanie protoknłn z poprzedniego walnego ze­
brania. Dalój wezwała dyrekcyą do zdania sprawy z jój 
zeszłorocznej pracy.

W imienin dyrekcyi zabrała głos pani dr. Wład. 
Niegolewska i wyłuszczyła wszystkie szczegóły pracy ze­
szłorocznej dyrekcyi.

Do składu dyrekcyi należeli następujący pp.:



1) pnf. H. Jako wieka, przewodnicząca, 2) T. hr. 
Kwileeka, 3) Emilia S«xanieeka, 4) Bronisława Grabska, 
5) P. Hejnowska, 6) A. Danysz, 7) Albertyna Cegielska, 
8) Emilia Radońska, 9) Marya Stasiaka, 10) Wanda 
Niegolewski, sekretarka, 11) Marya Potworowski sekre­
tarka kasowa, 12) Marya Soaniecka kasyerka, 13) Fr. 
Dobrowolski i 14) Stan, sędzia Motty.

Dyrtkeya w r. 1892 odbyła posiedzeń 19. Dzien­
niki regestratory wykazują w tym roku numerów 232, 
z tych większa część obejmuje korespondencją z młodzieżą 
wzpieraną, lnb jój rodzicami i opiekunami; reszta przypa­
da. na korespondencje z komitetami powiatowemi. Pety­
cji odebranych było 184, uwzględniono 82, odrzucono 56, 
w zawieszeniu 56.

Kształciło się kosztem Towarzystwa uczennic wyż- 
szój pensji 15, (z tych pobierało tylko szkólne i opłatę 
lakcyi muzyki 11), muzyki 1, Frdnlowskich 4, handlu i 
buchhalteryi 9, rysunku 1, fotografii 1, krawiecczyzny 10, 
stroju 4, białego szycia 2, sztucznych kwiatów 1, gospo­
darstwa wiejskiego 7, prania 2, fryzyerstwa 2, poszywa­
nia parasoli 2, kucharstwa 5 — razem 65.

Ukończyło uczennic : wyższej pensyi 7 (z tych 3 
się zrzekły pomocy), muzyki 1, FrOblowskich 3, handlu i 
buchhalteryi 4, fotografii l, krawiecczyzny 9, stroju 4, 
białego szycia 2, ss.tucznych kwiatów 1, gospodarstwa 
wiejskiego 3, prania 2, fryzyerstwa 2, poszywania para­
leli 1, kucharstwa 3 — razem 43.

Pozostaje w nauce w powyższych zawodach 22, 
czeka na stypendya 64.

Z fanduszu imienia M. Motty danojednój uczennicy 
muzyki 150 marek, a drugiój na podróż do Paryża na 
ukończenie nauk 220 marek.

Następnie zdała sprawę z stanu kasy p. Marya Scza- 
niecka. Wedle tego dochodu było w ogóle 8316,86 mr., 
rozchodu 7859,20 mr.

Prof. T. Jakowicki w imieniu komisyi rewizyjnój, 
do składu którój należy prócz niego p. Wł. Jerzykiewicz, 
poświadczył, że komisya rewizyjna odbyła rewizyą kasy 
i znalazła wszystko w wzorowym porządku 1 zgodnie z ksią­
żkami. Wskutek czego wniósł o podziękowanie kasyerce, 
p. M. bozanieckiój, oraz o pokwitowanie, co też jednogło­
śnie nastąpiło

Następuje wybór członków dyrekcyi.
Przewodnicząca, p. 8tablewska, ogłasza, że dwie pa­

nie, a mianowicie M. Potworowska i Emilia Radońska, 
przed upływem ich urzędowania z dyrekcyi wystąpiły, na­
leży zatóm w ich miejsca na 2 lata wybrać inne, a oprócz 
tego w miejsce wylosowanych jeszcze 5 osób.

Głosowanie odbywa się kartkami. Wybrane zostały 
pp. Anastazja Warnka i KubylińBka na 2 lata; na 8 
lata pp. radzczyni Motty, Anna Danysz, dr. Wł. Niego- 
lewska, Hejnowska i Bronisława Grabska.

. Na tóm walne zebranie, po podziękowaniu prze- 
wodniczącćj p. Stablewskiój za przewodnictwo, zamkniętem 
zostało.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Pomnofi, sobota 11 lutego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Ooniutiuni* urzędowe. Król nadał marszałkowi 
dworu księcia Hohenzollern Arnimowi w Sigmaringsn order 
orła czerwonego drugiój klasy z liściem dębowym i mie­
czami na wstążce.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 
raz pierwszy obraz dramatyczny ze śpiewami i muzyką przez 
J. Załęgę „Kiliński“.

W niedzielę po raz drugi obraz dramatyczny ze 
śpiewami i muzyką przez J. Ziłęgę „Kiliński“.

W poniedziałek po raz trzeci obraz dramatyczny ze 
śpiewami i muzyką przez J. Załęgę „Kiliński“.

We wtorek po raz czwarty obraz historyczny ze 
śpiewami i muzyką przez J. Załęgę „Kiliński“.

Abonament z powodu wielkich kosztów na kostiumy 
i wystawę uchylony.

W czwartek po raz pierwszy na benefis p. Kra- 
jewskiój komedya Szekspira „Wesołe kumoszki z Wind­
soru“.

* Walne zebranie Członków Koła Towarzyskiego 
•dbędzie się w Bazarze jutro w niedzielę dnia 12 b, m. 
o godzinie 5 po południu, na które uprzejmie zaprasza

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 12 lntego o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Wspomnie­
nie o ś. p. Tecfila Lenartowiczu. 2) Wiadomość o „Ju­
trzence“ w Lidzbarku. 3) Słówko o gospodach czeladzi 
rzemic-ślniczój w Poznaniu. 4) Pogadanka o zabawach, a 
szczególnie o balach maskowych.

Nie powiemy nic nowego, twierdząc, że gospody rze 
mieślnicze są rozsadnikami pijaństwa. Byłoby na czasie, 
aby zaprowadzić odpowiednie zmiany w gospodach, a mia­
nowicie usunąć z nich wódkę i karty. Prosimy o pomoc 
tych osób, które mają wpływ na tę ważną sprawę.

Zarząd.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 13go 
b. m. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek o godzinie 81/» wieczorem punktualnie. Na po­
rządku obrad wykład p. Józefa Chociszewskiego „O życiu 
i pismach T. Lenartowicza“. O liczny udział 8zanownych 
Członków uprasza Zarząd.

* Walne zebranie Członków „Ogólnćj Kasy Cho­
rych dla miasta Poznania (zapisanój Kasy zasiłkowój nr. 8) 
odbędzie się w niedzielę dnia 19 lntego r. b. o godzinie 6 
wieczorem na sali p. Kempfa przy nlicy Wrocławskiój 
nr. 18. Na porządku obrad: 1) Zagajenie walnego ze­
brania. 2) Sprawozdanie kasowe i przedłożenie bilansu 
za rok 1892. 3) Udzielenie pokwitowania zarządowi.
4) Wybór 2 członków zarządu. 5) Wybór komisyi rewi­
zyjnój na rok bieżący. 6) Wnioski członków. — Bilans 
wyłożony będzie w lokalu Kasy do przejrzenia od 12 
do 19 lntego włącznie.

Poznań, dnia 11 lutego 1893.
Zarząd „Ogólnej Kasy Chorych dla miasta Poznania1*

(zap. Kasy zasiłkowój nr. 8).
Józef Maciejewski, przewodniczący.

* Sw. Łazarz. Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się w poniedziałek 13 b. m. 
o godz. j/29 wieczorem na sali p. Waltera. Na porządku

obrad odczyt: „Przemysł w Polsce“. Gośae mile wi­
dziani. Liczny udział ezan. członków pożądany.

Zareąd.
* Posledzeale Towarzystwa „Kościuszko“ w Gór- 

czynie odbędzie się w niedzielę 12 b, w. o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Towarzystwa. Na porządku dziennym edezyt 
ks. dr. Sypniewskiego. Goście mile widziani. Zarząd.

* Wczorajszy koncert amatorski na rzecz „Przytu 
liska“ dla dziewcząt zgromadził doborową publiczność na 
sali bazarowój. Amatorowie wywiązali się dobrze z swe­
go zadania, a publiczność dziękowała im oklaskami za ich 
trudy i poświęceuie, nie szczędziła zaś przedewszystkióm 
oklasków młodziutkiój amatorce p. S., która z wielkim 
wdziękiem odśpiewała aryą z Cyrulika sewilskiego i Ma­
zura z opery Grossmanna „Duch wojewody.“

* 0 występie pani Czarlińskiśj w dniu 8 bieżącego 
miesiąca w Warszawie, pisze „Karysr Warsz.“:

„Ballada („Narzeczona lwa“ utwór na chór i sole 
Kaźmierza Danysza) wykonaną była przy towarzysze­

niu fortepianu (ilnstracya orkiestrowa byłaby tu zupełnie 
miejscu) przez chór i p. Stolpe-Czarlińską. Solistka 

wokalna wczorajszego wieczoru ujawniła, obok ładnego, 
metalicznie utembrowanego sopranu, wyborną szkołę. 
Śpiewaczka z akademickiem wykończeniem traktowała 
pełną wokalnój frazeologii aryę „Suicidio“ z opery 

Gioconda“ Ponchiellego, oraz parę pieśni Jensena i 
Masseneta.“

„Kuryer Poranny“ pisze:
„Pani Stolpe-Czarlińflka śpiewała aryę z „Giocondy“, 

pieśni Insena, Chopina, Hdlzla i Gawota z „Manon“, 
oraz partyę 6olową ballady p. Danysza pod tytułem „Na­
rzeczona lwa“. Głos ładny, obszerny i w ogóle technika 
poprawna nabyta w renomowanój szkole Lampertłego i 
Marchesi, talent p. Stolpe-Cżarlińskiój w dobrem przed­
stawiły świetle i wczorajszemn jśj występowi zapewniły 
powodzenie.“

* Projekt etatu ka-y kamelaryjnój miasta Poznania 
na rok 1893/94 wyłożony jest obecnie w miejskióm biu­
rze podatkowóm do przejrzenia. Według projektu tego 
dochód i rozchód wynoszą 1,822,659 marek 50 fen. 
(1,778,246 marek 3 fen. w roku 1892/93, — a więc 
■+- 104,413 mr. 47 fen.) Zwiększony rozchód spowodo­
wało głównie nowe prawo o wydatkach na cele policyjne 
z dnia 20 kwietnia 1892 roku, dalój zwiększone opłaty 
na cele prowincyonalne itp. W dochodzie znajdujemy na 
stępujące pozycye : z ceł rólniczych w myśl ustawy z dnia 
14 maja 1885 roku: (prawdopodobnie) 164,054 marek 
(135,076 marek w bieżącym rokn etatowym). Administra 
cya miejskich gruntów wykazuje 130,200 m. (148,300 
m. w roku b.); opłaty rozmaite 15,100 m, (23,400 m 
w roku b.) Ubytek ten przypisać głównie należy tój oko­
liczności, że dochód z kar policyjnych z powoda ustawy 
o kosztach policyjnych, odpada. Z przemysłowych przed­
siębiorstw wpłynie tylko 232,167 m. 48 fen. (805,398 
m 22 fen. w r. b.), g-iyź mianowicie zysk z gazowni 
znacznie się obniża i to z 62;493 m. 37 fen. na 29,514 
m. 48 fen. Procenta od majątku gminy wynoszą tylko 
5327 m. 50 fen. (9080 m. 50 fen. w roku b.) Dodatki 
do kosztów administracyjnych wykazują 101,579 marek 
(94,121 m. w roku b.). Dochody z podatków miejskich:
l, 153,384 m. 52 fen. (999,110 m. 31 fen. w roku b.); 
podatek od mięsa 255,000 m. od piwa 54,500 m., po- 
datek komunalny dochodowy ma być podwyższony do 
831,881 m. 52 fen. (675,710 m, 31 fen. w roku b.), 
to jest o 156,171 m. 21 fen., a więc o dalsze mniój 
więcój 10 procent, to jest z 164B/o do najwięcej 174°/o 
podatków państwowych. Zwrot wynosiłby tylko 280 
(3200 u. w rokn b.): to również z powodu ustawy o 
kosztach policyjnych.

Rozchód według projektu przedstawia się jak na­
stępuje: na pokrycie deficytu 69228 m. 74 fen. (55159
m. 96 f. w r. b.). Ogólne koszta administracyjno
298902 m. (290 ss. 65 f. w r, b.). Ciężary 50 m. 
(jak dotychczas). Opłata prowincyonalna 150,000 m. 
(120000 m w r. b.), Bonifikacya z podatków miejskich 
30665 m. (30865 m. w r. h.) Na cele policyjne 112,487 
m. 68 f. (92494 m. 18 f. w r. h.). W etacie na rok 
1892/93 wynosiły te koszta specjalnie: administracya po­
licyi budowlowój 12,250 m.; koszta policyi miejskiój
23702 m. 62 f., koszta policyi sanitarnój 1651 m., Stró­
że nocni 23258 m., straż pożarna 31632 m. 56 f. Z 
powodu nowój ustawy o kosztach policyjnych z dnia 20 
kwietnia 1892 powstają koszta następnjące: administra- 
policyi budowlauój 14200 m., dodatek do kosztów admi­
nistracji policyi miejscowój 53520 m. Koszta policyi 
sanitarnój 1651 m., dodatek na straż pożarną 13096 m. 
96 f. — Dodatki z administrscyi, kamelaryjnój wynosić 
będą ogółem 1,099,412 jn. 57 fen. (1071336 m. 39 f. 
w r. b.); wzrosły zwłaszcza dodatki na szkoły z 440938 
m. do 465115 m. 75 f. Opieka nad ubóstwem wynoszą 
258569 m. 92 f, (253,113 m. 42 f. w r. b.) Teatr 
298,20 m., na odpłatę długów i procenta 204073 m., na 
oświetlenie ulic 76000 m. (83000 m. w r. b.) i Na roz­
maite wydatki 7213 m, 50 f. Na nadzwyczajne wydatki 
przeznaczono 53200 m. (50000 m. w r. h.).

* Znany komisarz kryminalny Misshach, zmarł wczo­
raj rano po długich cierpieniach.

* Na dziedzińcu tutejszój głównój akcyzy sprzeda­
wano wczoraj skonfiskowane niedawno na ulicy Ludwiki 
18 skopów i 3 wieprze, przez publiczną Jicytacyą, na 
którą stawiło się do stu kupców. Uzyskano też z tego 
powodu dość dobre ceny. Co do przemycenia samego, to 
śledztwo wykazało, iż w sprawę zawikłanych jest 4 tu­
tejszych rzeźników. Dodajemy, że woźnica, który przy 
konfiskowaniu mięsa uciekł, znalazł się późniśj na dzie­
dzińcu akcyzy i niepostrzeżony wsiadł na konia i uciekł 
z wozem. Gdy strażnicy popędzili za nim, pozostawił im 
wóz, z koniem atoli zdołał zhiedz.

* Gniezno. Koło śpiewackie w Gnieźnie urządza 
w niedzielę 12 b. m. wieczorem o godzinie 7 przedsta­
wienie amatorskie nz cel dobroczynny w sali Hotelu Euro­
pejskiego (Koschnickego). Odegrany będzie dramat „Nasi 
Wieśniaey“. Ponieważ dramat ten napisany przez mie­
szkańca Gniezna, pojawia się po raz pierwszy na scenie a tra­
ktuje o stósunkach naszych w Pozuańskióm, o kolouizacyi, 
wędrówkach ludu do Brazylii i opiekunach ludu naszego, 
mamy nadzieję, że Szanowne Obywatelstwo tak Gniezna 
jak i okolicy, jak najliczniój obecnością swą zaszczycić nas 
raczy. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Zarząd.

* Gniewków. W Buczkowie zaczadziły się dwie 
służące, które sobie do sypialni postawiły garnek z za- 
rzącemi się węglami. Przywołany lekarz zdołał jedną 
z nich do życia przywróeić — druga umarła.

* Ostrów. W niedzielę dnia 12 b. m. urządza To­
warzystwo 8piewu w Ostrowie na sali pani Hofmańskiój 
przedstawienie amatorskie połączone ze śpiewem chórowym. 
Odegranem będzie: „Hannibal ante portas!“ czyli „Swi- 
drzykowska jedzieI» komedya w jednym akcie przez M. 
Gawaiewieza. „Polonez“ (Kani), chór męzki. „Tajemnice 
starego miasta“, krotochwila ze śpiewami w jednym akcie 
przez K. Kucza. „Wisła-Mazurek“ (Nowakowskiego), chór

męzki. Czysty dochód przeznaczony na cel dobroczynny. 
Początek o godzinie */»§ wieczorem. Po przedstawienia 
zabawa z tańcami.

* Zniesione zostały rozporządzenia z dnia 4 maja, 
25 czerwca, 6 lipca i 19 sierpnia roku zeezłego, doty­
czące zakazu spędzania bydła rogatego i trzody chlewaój 
na jarmarki i targi, obecnie także w powiatach leszczyn 
skini, Wachowskim, szamotulskim, odolauowskim, wrzesiń­
skim i międzyrzeckim.

* Tozew. Urzędowe obliczenie głosów oddanych 
dniu 16 b. m. podczas wyborów w tkręgu Tczew-Ko-

Ścierzyua-Surgard odbędzie się w dniu 20 b m. w Sur 
gardzie w sali posiedzeń wydziału powiatowego. Komisa­
rzem wyborczym mianowany został tamtejszy landrat 
Uagen.

* Gostjń. Na ogólne tyczenie po raz drogi w nie­
dzielę dnia 12 lntego r. b. odbędzie się na sali p. Jan­
kiewicza w Gostyniu teatr amatorski urządzony staraniem 
Towarzystwo Polskiój Młodzieży Katolickiój z następu­
jącym programem: „Gramatyka czyli wybór do rady powia­
tu wój“; „Stawka“, komedyjka ze śpiewami, i „Chłop mi­
lionowy“. Na zakończenie 2 żywe obrazy „Ku Klaszto­
rowi“. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Osobnych 
zaproszeń się nie wysyła. O liczny odział prosi uprzejmie

Zarząd.
* Kcynia. W Czeszewie zamknięto szkołę na sześć 

tygodni z powodu grasującego pomiędzy dziećmi 
dyfterytu.

* Bydgoszcz. Na zebranie agraryuszów w dniu 
18 b. m. w Berlinie, postanowiono tu w czwartek wysłać 
panów Rabina z Wapna, Frankego z Gądoza, radzcę han 
dlowego Boasa z Bydgoszczy i Speicherta z Mocheln (?)

* Lwów. Z powodu śmierci księcia Leona Sa­
piehy, uchwalił wydział krajowy wystósować kondolencyjne 
telegramy do marszałka, księcia Eustachego Sanguszki, 
bawiącego obecnie w Bilczu i do małżonki zgasłego 
księcia Leona. Pisma kondolencyjne podpisali zastępca 
marszałka, p. Antoni Jaxa-Chamiec i wszyscy członko­
wie wydziału krajowego.

* Lwów. Rada miejska uchwaliła zwłoki ś. p. 
Teofila Lenartowicza, zgodnie z ostatnią wolą zmarłego, 
kosztem gminy sprowadzić do Lwowa.

* Wiedeń. Z powodu śmierci Teofila Lenartowicza 
wysłali posłowie polscy do Florencji do rodziny zmarłego 
telegram w języku francuzkim następującej osnowy:

„Po łowię polscy, zasiadający w parlamencie au 
stryackim, otrzymawszy smutną wiadomość o zgonie :na 
komitego poety i wielkiego patryoty Lenartowicza, po 
spieszają wyrazić rodzinie zmarłego uczucia głębokiego 
żalu i boleści,“

Telegram ten postano z podpisami wszystkich obe 
cnych tn posłów polskich.

* Echo wyścigu dystansowego między Berlinem i 
Wiedniem znajdujemy w „Rolniku i Hodowcy“. W piśmie 
tóm p. Jerzy Ryx zwraca uwagę na to, że dwa ze zwy 
ciężkich koni były pochodzenia polskiego. Ze strony austrya- 
ckiój drogę od Wiednia do Berlina odbyt rotmistrz Haller 
w ciąga godzin 82 i minut 43 i oprócz 25 nagrody w wy 
aokości 500 nurek, otrzymał nagrodę t. zw. „kondycyjną“ 
5000 marek za wyborny stan wierzchowca. Wierzchowce» 
tym była „Fatma“, klacz 11-letnia po „Mandarynie“, ory­
ginalnym ogierze arabskim i klaczy pełnój krwi „Nora“ 
Pochodzi ona ze stajni p. Karmińskiego w Wilczkowój 
w Królestwie Polakiem. „Fatma“ nabyta została do sta­
dniny rządowój anstryackiśj w Radowcach na Bukowinie 
Skromniejsze jest pochodzenie drogiój klaczy, o którój jsż 
donosiliśmy, która porncznikuwi praskiemu Thaerowi przy 
niosła nagrody 1800 marek: nabyta za 90 guldenów na 
jarmarku, używaną była do robót w polu aż do sierpnia 
1892 r. Po przebyciu drogi od Berlina do Wiednia w go­
dzin 78 i minut 15, okazała się zdrowa i nie straciła 
nic na wadze. Podobno klacz tę nabyto do stadniny 
w Graditz.

* Olbrzymia kradzlnż brylantów. W piątek ubie 
gly złodzieje wtargnęli do pałacu hr. Flandryi w Bra 
kseli i rozbili kasę ogniotrwałą, stojącą w sypialnym po 
koju hrabiego. Tu znaleźli łup obfity. Zrabowali szka 
tułkę mahoniową z brylantami hrabiny. Pomiędzy ukra 
dzionemi kosztownościami znajduje się dyadem brylantowy 
z 19 wielkiemi i 120 mniejszemi brylantami, bransoleta 
z portretami królewakiój pary belgijskiój, bransoleta z 314 
brylantami i 10 dużemi szmaragdami, dyadem szmaragdo 
wy z dziewięciu gwiazdami ze szmaragdów i 368 bry 
lantami, dyadem turkusowy, bransoleta z portretem hr 
Flandryi z czasów młodzieńczych i wiele innych koszto 
wności. Ogólna ilość skradzionych przedmiotów przedsta 
wia wartość miliona franków. Pnstą szkatułkę złodzieje 
podrzucili na jednym z korytarzów pałacu. Kradzież do­
konaną została pomiędzy godziną 8 z wieczora a 1 po 
północy, Rozesłano depesze do granicy, nrzędów celnych 
itd. Rabusiów dotychczas nie ujęto. Przypuszczają, iż 
należą oni do tój samój bandy, która zeszłego lata okradła 
pałac hrabiego zo sreber wartości 100,000 fr. i dotych 
czas wykrytą nie została.

* Kalondarz. Jntro w niedzielę 12 lutego św. Gan 
dentego m.

Pojutrze w poniedziałek 13 lutego św. Maryusza 
męczennika.

Przybyli <• Ptnaila.
P o z n * ń, 9 lntego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ki. probosz« 
Hubert c Panienki, Jaczyńiki z Piask, Bróhaa z Pol­
skiego Wilkosza, Styka z Lwowa, Karpiński z Po­
znani«, Kokociński z Inowrocławia, Deichs'1 z Gdań­
ska, Ledermanu z Grodziska, Kahriag z Raciborza.

6opodar8two. handel i przemysł.

(K) PoaaaA, 10-go lntego. (8 pr a woad an 1 • ty fo­
liowe s obrotu aiamlopłodó w). W ubiegłym tygo­

dniu powietrze było łagodm i próca pierwszych dwóch dni ty­
godnia termometr trzymał się wyiój sera. Handel zbożowy, nie 
ulegając żadnój amianio utrzymał swój dawniejaay spokój. Obo­
jętność kupców nie dająca się nawet szczupłością nadchodzących 
na targi odstaw przełamać trwa bezustannie. Wprawdzie trzeba 
wsiąść na uwagę, że dla ogólnego braku wody panuje wielki 
zastój w młynaratwie, który potrwać będzie musiał tak długo 
" póki odwilż należyta nie nastąpi i wody nie będzie pod do­
statkiem. Młynarze, nie mogąc w ten sposób zapasów swoich 
uprzątnąć, od dalszego kapną po większćj części wstrzymywać 
się miiazą. Dowozy na targ nasz i w tym tygodniu nie były 
liczne; wiele natomiast zboża wysyłauu do Szląska i Saksonii,
gdzie jak wiadomo zbyt jeet korzystniejszy. Z Królestwa i Prus 
Zachodnich dowozy w tym tygododniu jeszcze były mniejsze 
jak w przeszłym- Brak towaru jednakże żadnego wpływu na 
cny wywrzeć nie był wstanie, ponieważ popyt znacznie się 

zmniejszył, ceny więc wszystkich c realjów pozostały przez cały 
tydzień be« zmiany.

(K) Peznaś, 11 lutego. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 60,10 m., 70-ta 30,60 mrk., luty 
60 u 60,10, 70-ta 30,00, m., maj 60-ta m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana mrk.
w miejscu bez beczki 60-ta 60,10 m., 70-ta 80,00 w., kwiecień 
60-ta —, - in.. 70-ta —mrk.

Wrocław, 10 lutego 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —mrk., luty 184,00 żąd., kwiecień- 
maj 187 żąd., maj-czerwiec 139,00 żąd:, czerwiec-lipiec 140,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku kousum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na luty (50-ta) 50,30 żąd., (70-ta) 80,80 
żąd., kwiecień-maj 82,60 żąd.

Cena wypawledzlaaa aa dzień 10-go lntego: żyto 
184,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 183,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olój rzepiowy 63,60 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 00 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 10 lutego: (60-ta) 60,80 
mrk. (70-ta) 30,80 mrk.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grook . . .

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

średni 
naj- I naj-

llckki towar
na,-
wyż.z. wyż- niż. I wyż. 

K. Ml F.|M|F-|M]F.
aO 13 
Id 13 
50 12 
9012 
80 12 
00 13

ną,-
niż.

TOWAR.
piękny I średni | pośledni

100 klg. 22
21

00
80

21
20

00
80

19
19

80
80

„ » — — — — — —
Rzepik zimowy 
Siemię lniane

Magśebnrg, 10 lutego. — Cnkier ziarnisty excl. w»rk. 
92°/o 16,10, cukier tiaro, ezd. 88“/o 14,40. cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi prodnkt exc., 76% Rendem. 12,00, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa H 27,60, mielona rtfln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 20,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit# 
fr. statek Hamburg za luty 14,30— pic., 14,36— żąd., marzec 
14,82ł/a płc-, 14,36— żąd., kwiecień 14,37ł/> płc., 14,40— żąd., 
maj 14,47% płac-, 14,60- żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 304,000 ctr.

Hamburg, 10 lutego. — Okowita cicho, za luty 
22% żąd., luty-marzec 22% żąd., kwiecień 22% iąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. — K a wa good arerage Santos za marzec 
84%, za maj 82%, za wrzesień 82%, za grudzień 81%. Uspo­
sobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

10. Po połud. 2
10. Wiecz. 9
11. Rano 7

784,8
736,7
740,1

PłdZ. bnrzl. 
PłdPłdW. nm. 
Z. orzeźw.

zachm
pogodnie1)
zachm.’)

+ 1,0
+ 0,4 
4- 1,6

*) Od 8 do S'/a godzinej ś ieg. ’) Rano mgła. 
Dnia 10 lutego maximum ciepła + 2,0° Oel.

. 10 „ minimum „ -j- 0,4° „

(IST ad.esłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
(1093j

I. F. J. K0MESDZIN8KI W DRSZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Pniewy, 8 lutego. Jedynym objawem życia 
publicznego miejscowogo z naszój strony są niezaprzecze- 
nie występy tutejszego Towarzystwa przemysłowego 
8kromnemi ono wprawdzie pod każdym względem siłami 
rozporządza, skazane bowiem wyłącznie na żywioł czysto 
przemysłowy, li tylko sprężystością swego Zarządu nie 
dostatek uzupełniać i przeciwności pokonywać może.
To też tern większa wdzięczność temuż towaozystwn się 
należy, iż i tego rokn pomimo najrozmaitszych trudności 
urządza w przyszłą niedzielę 12 bm. na sali p. Knllak 
przedstawienie amatorskie, połączone jak zwykły z 
bawą. O ile z odebranego afiszu dowiedzieliśmy się 
czysty dochód przeznaczony na wsparcie miejscowego 
ubóstwa. Tak więc cel jako i sztuka wybrana „Pan Jo 
wialski“, tchnąca owym zdrowym, naturalnym, światu 
dzisiejszemu nieznanym humorem, pobudzić powinna nie 
tylko miejscową ale i okoliczną publiczność do jak najli 
czniejszego udziału. Przez to bowiem okaże się tak Towa­
rzystwu jak i amatorom jedyne uznanie za ich trudy 
i pracę i doda bodźca na dalój. — Dawniejsze przedsta 
wienia odznaczały się zawsze trafnym wyborem sztuki 
jako tóż dobrem jój wykonaniem, ztąd mamy pewną na 
dzieję, że i zapawiedziane sprawi nam jak najprzyjemniej 
szy wieczór. — Wspomnieć jeszcze mnszę, że wspaniałem 
zakończeniem przedstawień dawniejszych były żywe obrazy, 
odznaczające się znakomitą myślą i takiemże ugrupowa­
niem. A że i na niedzielę obraz zapowiedziany, którego 
treścią ma być „apoteoza zwyeieństwa Chrześciaństwa pod 
Wiedniem“, przeto mamy wszelki powód podążyć 
przedstawienie, by tai wyjątkowój przyjemności 
stracić.

Telejcram jfiełdowy.
Berlin, 11 lntego 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pgzenloa wzmóc 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . 
na tuty marzec 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-iipiee 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp,

> „ spoż.
Biezeeln, 11 lutego 1893 roku. 

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź-

10 11

155 6< 165 75
167 76 168 25

139 - 138 50
140 50 140 10

53 - 52 80
f3 - 62 80

33 40 33 60
33 20 32 40
33 JO 33 20
33 40 38 50
34 - 34 -
34 90 34 90
63 - —

143 25 142 75

0,000 0,00«
0,000

Nlem.8%poż.pań. 
Consol. 4% . . 
Conscl. 8l/s% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%%l.zaa. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Roe. banknoty . 
Ros. listy zastaw, 
Puls. 6% lis. zas. 
Pol8. Iikw.li8.zas 
Węg. 4°, o renta zł. 

.. pap-

9
87 10 

107 70 
101
102 40
97 90

103 25
96 60

168 85
82 9v

211 26 
100 90 
67 
04 80 
96 80 
80 20

10
87 20

107 76 
101 10
102 40
97 80

103 26
96 60

168 85
83 —

Anstr. kred, akcye, 176 —
¡Lombardy 
Disconto com.
! Usposobienie: 

i stale.

10 11

165 - 165 -
156 60 156 50

186 60 135 -
136 50 136 60

52 76 52 50
62 75 62 60

w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu . . .

44 20 
189 -

212 76
101 >—

67 26
65 26
97 —
86 30

175 41
44 80

190 26

(Kursa końcowe.)
10

Okowita słabo.
31 70
32 30 
84 80

10 40

11

81 60 
32 - 
34 -

10 40

Dodatek



Dodatek do Zuiyera Poznańskiego Nr. 35.
__________ IViedziela. 12 Łuiiteg-o 18Ö3.

Walne zebranie
odbędzie się dnia 20-go lutego o godzinie ll-tej przed 

południem na sali hotelu „Victoria.“
Porsądek obrad:

1. Wybór przewodniczącego i sekretarza.
2. Odczytanie protokołu z odbytej rewizyi w roku 1882.
8. Przedłożenie sprawozdani» kinowego za rok 1882.
4- Uchwała co do podziału zysku i udzielenie pokwitowania 

Zarządowi i Radzie nadzorczej.
6. Uchwały w myśl g 47-go prawa a 1-go maja 1888.
8. Wybór członków Zarządu i Rady nadaorczTj.
7. Zmiana ustaw w myśl prawa z 1-go maja 1888
8. Wnioaki członków. (1213)

Kościan, dnia 10go lutego 1883

Torsthnss- nnO Geierhmreii fir lei Krtis Koitei
Eloietrageue Genosseosohaft. Hit unbesekriakter MaftpAIckt

RADA NADZORCZA.
Loplńakl.

MoYo?t l?Ł >?i lOfc t?ł tft, tv« & rt ft ftfty

Gabinet pneumatyczny.
Chorych na plara, dnnznlee (astmę) i nerce 

leczy z zastosowaniem najnowszej metody Steiuhoffa,

Dr. Kapuściński,
(1104) lekarr prakt. I okulista,
przy ulicy Wllhclmowikiej nr. II.

OT >¿1 >;< WÀ* W >ó< $ OT os

16X24 ctro. 10 fen, z przesyłką 15 fen. 50 egzpl.,|3,76 
mk. z przesyłką, 100 egzpl. 5,60 mk. z przesyłką.

Pole a i odwrotną pocztą wyżyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

OJCA ŚW.

RZYiMSKIEGO PAPIEŻA
ŻYWOT I CZYNY

At PO ROK 1892
krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

—Wydanie jubileuszowe. -t——— 

Stron 120.
•»z broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownej 20 fen. z prze- 

lyłką 25 fen., 60 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Małkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O. Gron, Towa- 
rzyatwa Jezusowego p. t. (1075)

Przewodnik
na drodze życia duchowego.

(Str. 422 w 16-ce)
MF~ Cena egzempl. ozdobnie oprawnego 3 marki.

Nadsyłający 3 marki w liście w znaczkach poczto­
wych pruskich pod adresem Księgarni Katolickiej Dr. 
Witkowskiego w Krakowie otrzymają to dzieło odwrotna 
poczta franco.

Najnowsze wydawnictwo K. Kozłowskiego
w Poznaniu:

„Krilewie pdsey w obrazach i pieśniach?1
Część poetyczna S. Dnchińskićj. Wstęp prozą hr. Wojciecha Dzie. 

duszyckiego. Rysunki W. Eljssza. Cena 12 mrk., w ozdobnój oprawie 16 mrk. 
Królowie są wyobrażeni w całych postaciach z archeologiczną ścisłością, ka­
żdy nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajom odpowiedni, a obraz cały ujęty 
jest w charakterystyczne winiety. Pieśni o królach idsnaczają się iście 
królewską powagą i wspaniałym językiem, bndzą w czytelnikach — jak 
Knryer Poznański pisze — zamiłowanie wszystkiego, to wzniosłe i szla­
chetne. O rozprawie hr. Dzieduszyckiego wyraża się powyższe pismo, że 
jest prawdziwą ozdobą dzida; pióro jego świetne, argumentaeya przeko­
nywająca, z pracy tój wieje wiara w przyszłość i sprawiedliwość Boską, 
wieje jakaś otucha, streszczająca się w tem magicznem słowie „Niezginęła.* 
Dadane są na końcu poezyi krótkie historyczne objaśnienia o każdym 
królu. Dzieło powyższe ułatwia młodzieży poznanie dziejów ojczystych, 
dostarcza bogatego materyałn do żywych obrazów, a mianowicie do dekla- 
aacyi przy różnych okolicznościach. Zwraca się uwagę na to wydawnictwo 
zamożniejszym domom i bibliotekom różnych Towarzystw, (1089)

Na żądanie posyła się prospekt ilustrowany franko.
Zamówienia uprasza się nadsyłać do wydawcy pod adresem:

K. Kozłowski, Poznań, ulica Długa nr. 8.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN—■BBE2EZ założony 1MI5 reku wet?- —

poleca ne odleżała, aut z dobroci 1 oyatożci ''

Wina górnowęgierskie
(4K>) w ronoańycb odcieniach. /

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i oeób ałabyeh pe cenach »miarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod nsobiatym dozorem tłoczona, Htr pa Mrk. 9,00.

Fasy skórzane
bawełniane, parciane I z slerci wielbłądziej.

unjflolMhii na pasy. (386)
(»urnowe płyty, sznury, węże etc.
\abeat ogniotrwały opukunck w płytach i smarach. 
zV|uar«aty szklane j stacji Dr. Delbrtłoka w Berlinie. 
Hmarownlkl Torotc, Staulfcra etc. do stałego tłnszcsu. 
'ITunszos nstuży do pewyższyoh smarowników (oszczędność.

w oliwie 90%).
World do zboża.
I’i»ołity na lokomobils poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni 
Pomian. Biamarka ulica nr. 10.

JJ
rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury umywalkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych 

bw. Marcin nr. 65.
■■■H Ciągnienie 33 25 lntege. ■■■■

Loterya na budowę Tumu kolońskiego.
Główna wygrana 75,000 Mk. gotówką. 

Los oryg. Mk. 3,25, “ S 2
(1210) ”/, 17ł/> Mk., >% 9 Mk.. różnych 4 Mk.

Pani Hannich Wrocław 
Klosters! r 3.

Na porto i listę należy dołączyć .30 fen.

■w
poleca (lfifil)

wiece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki usknteąania się odwrotnie i fraaee.

Do lluminacyi!
Portret transparentowy Leon» XIII. w pięknych prieuro-

czystych kolorach i dekoracją, wielk. 86/68 cm. 8 M.
Portret powyższy z dekoracją niekolorow. 2 M.
Transp. * Insygniami Ojca św. wielk. 80/83 cm. 2 M. 
Transparenty s portretami, napisami 1 delteraeyą

w wielkich rozmiarach poleca (1208)

T. SZUEC, Poznań
ulica Wrocławska 36.

Medale!
Pamiątkowe, z polskim na- 
piseir. moim nakładem wy­
konane, które doznały uzna­
nia z pięknego ich wykena- 
nia, przez Najprzewieleb. X.
Arcypasterza Dr. Stablew- 

polecam pozłacane 
i z alnmininm 

po 60 fen. za sztukę, z prze­
syłką 60 fen. (1126)

•I- Białas
w Poznanln, Wodna ul. 1.

Na prowincji mają na spedaż: 
w Trzemesznie L, Mrówczyński kupiec, w Słupi pow. Kępiński Idzi 
Zaręba kramarz, w dembicach Fr. Jankowski księgarnia, w iHOwro- 
wrocławiu Józef Sawicki kramarz, w Wąbrzeźnie J. Kamieński 
kupiec, w Gdańsku w Ekspedycji Gazety Gdańskićj, w SnomofuiacA

W. Mizgalski księgarnja, w linku A. Miński zegarmistrz.

wi SZKARADKIEWICZ
w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiej 20

naprzeciw Hotelu Francuzkiego
poleca swój bogato zaopatrzony — znacznie powiększony —

najstarszy polski

słcłsed. asa-eTolŁ.
Wielki wybór kompletnych urządzeń pokojowych w ró­

żnych stylach i formach począwszy od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych. Wszystkie meble jak najstarannićj — li tylko 
w wlasnój wykonane fabryce — z doborowego suchego mate- 
ryalu — za które wszelkie dąję poręczenia.

Znaczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
w gustownych najnowszych fasonach i dobrem rzetelnem wykonaniu.

Dekoracye taploerskie przyjmuję i uskuteczniam w naj­
krótszym czasie. (740)

Ceny jak najprzystępniejsze.

1

dawnićj F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr.

Jedyna w Księstwie od 108 lat Istniejąca

Lekcyi

buchalteryi
mjedyńcsćj i podwójnój udzielam 

’ przyjmuję zgłoszenia do Karna
haadl.weg. (1186)

S. Krzymińskl,
buchalter bankowy i nauczyciel 

szkoły haudlowój.
Pozeaś, ul. Zielona 3, II. p. 

Nowy dom.

Ka Wielki Post
poleca

śledzie
łakociowe, opiekane I bez o4oi,
Holenderskie śledale
mleczne, w całych i */« 

beczkach i kopach.

stokflsz
suohy i moczony,

kawior
astr., nralakl I ameryk.,

minogi
w całych i ł/z kopach hemary
sardynki, sarddkl, tuńczy­
ka, łososia I węgorza wę­
dzonego I maryn., bydllnkl, 

sielawy 1 flądry,

żywe i morskie,

Griyty litewslieipolskie
owoc susz., powidła i owo­

cową marmoladę i 
pomcranńcze

słodkie w całych i l/j skrz.

J. Smyczyński
foznań, Św. Marcin 27 na­

przeciw ul. Blsmarka.

fabryka i skład

wyrobów cynowych
poleca po nader umiarkowanych cenach krzyże, lichtarze, 
wizerunki, lawaterze, tacki do ehrztu i do ofiary, ampułki 
i t. d. jako też miarki do wódek I do oclu, formy do lodów, 
bańki do nóg, sikawki, marki do wybierania perek i wszel­
kie w zakres ten wchodzące przedmioty. (784)

Wszelkie reperaeye oraz i reperaeye wag wykonuje 
spiesznie i tanio.

Stare metale skupują i płacą najwyższe ceny.

Na wielki post
polecam mój wielki wybór (1154)

slokfiszu
suchego i moczonego

jako też wielki zapas

cebuli. 
WIKTOR WYSOCKI,

W. Garbary nr. 18.

W ielkoziarnisty

kawior astrachański
wędzonego i maryn.

łososia i węgorza,
wędzone tłuste

śledzie łososiowe,
minogi elblągskie,

francuzkie

sartjiłi i Mczjk » olitie,
homary w puszkach,

sardynki niskie i anchovis,
sardele brabanckie.

matjesowe i szkockie,
bałtyckie maryn. 1 opiekane.

śledzie łakociowe
ł»esK ości 

w rozmaitych sosach,

wszystkie gatunki serów
suszone i konserwowane

owoce i jarzyny,
grzyby litewskie,

mnkarony włoskie,

kakao hol. i krajowe,
herbaty

rosyjskie 1 chińskie,
świeże (1183)

ryby morskie,
taargaryaę

i tłuszcze do kraszenia
poleca jak najtaniej

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

SERY
szwajcarski, holender., edam­
ski , newszatelski, limburski 
i ziółkt wy tylko w przednim, 
prawdziwym towarze polecają

Bracia Andersch
(1200) Rynek 50.

Cygara
hambargskle, hremeóakle I Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar
W. Becker, plac Willi. Ił.

Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­
kan z Drezna po cenach fabrycznych

Przesyłki pocztowe uskutecznia 
się franko. (1068)

Ładny skład
z pomieszkaniem do wynajęcia na­
tychmiast: (1080)

■I Rybak! a». —
Organista

żonaty, młody, egzaminowany, posia­
dający chlubne zaświadczenia, przy- 
tem rzemieślnik, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia r. b. w mieście lub 
na wsi. Gdzie i kto wskaże Eks­
pedycja Knryera Poznańsklega 
sub B. Z 1191.

Lampy
stołowe, wiszące, ścienne, pająki
I t- d. w największym wyborze i po 
nader przystępnych cenach, poleca

B. Sznlczewski
Skład porcelany, szkła i fajansów,

Plac Wilhelmowski 10
laprzaaiw teatr« miejskitge.

jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie. ponieważ przy dn- 
brćj paszy nąjwiększo przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiój chodowli by­
dła W. K8. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem-

Stadniki najlepszśj jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą­
sowo (Wonsowo) ztacya pocztowa.

Poszukuję zajęcia jako

praczka po domach.
Barbara Terjan,

Rybaki 10, I p. (iix)



Czerwona Apteka w Poznaniu
__ _ poleca
Enealyptns-esencyą do zębów i Bacalyptns-proszeh do 

zębów. Najlepszy środek ochronay I do konserwowania zębów 
1 .”49*J(skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen,
, ® ’-'®ltt,łiłraMKO przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsyno wą podług recepty profesora Dr. Liebreicha przr- 
rządzoną. |572>

"Ino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 
Cena: Vi but. 3 Mk., Va but. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 out. rabatu.

Wodo bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 80 fen. i 60 fen. Przy za- 
kupmez6 fl., 1 fl. rabatu. J

Krople sw. Jahóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

hsilsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 50 fen. i 1 st

Radlamera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Creme) 
siojek 1 M. i 2 M.

Radlanera środek specjalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczemu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esensyą jodłową z przepysznym zapachem ¡lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotc-mi medalami i dyplomem honorowym 

n A-w ¿i’ ^eaP°’u ’ Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M. 
rtusKi balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza pope-

kama skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.
Rasfea oíase na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w skn- 

tek odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.
«stylbi na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 

1 bezsenność, pudełko po 1 marce.
Pignlbi rnntbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 

środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.
Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 

i larwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu-

. ,“H.nie Psujh zębów. Cena za pudełko 1 markę. 
k ^wolsesteiry na kaszel i chrypkę, katar w krtaui i płucach 
orak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.tzerwoaa spíeka, Poznań, Stary Rynek 37. 

{Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy.) 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

¡ A. Andruszewski, r

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentsehen), 
poleca swój bogato zaopatrzony

ifeM wia gosBO-wfgłersklch
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze. (1002)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vmum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonej przysięgi w obec władzy Duchownej.

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we wlasnęj fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompezycyi. (1153)

Wielka Rycerska b1. Nr. 8.
I M

» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 5 
■| dzeń pokojowych w różnych stylach. s. 
n Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwale meble do 2 pokoi za ™ 
M 19« Mrk. do 3 pokoi za <?© Mrk. wykwintne 1

do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań **
_gustu i rozmiarów pomieszkania. (220) “‘
~ Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, =?
= gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych § 

deseniach są zawsze na składzie. g
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- ‘ 

tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Świece ołtarzowe

wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nov» akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i hiehik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

R. BARGIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych.
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze, ’
Perfumy franc., eseucye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

n 1 vä fi $ k

Wielkiej oszczędności kapitału
dopełnia się kupując zamiast kosztownych sreber 
dziś w najzamożniejszych domach powszechnie używane gru­
bym jpokładem czystego srebra pociągnięte (platerowane) 
sztućce stóiowe ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych 
i platerowanych Christofle & Oomp. w Paryżu i Karlsruhe.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 łyżek stołowych i tyleż widelcy w ciężklój wadze 
kosztuje około 300 Marek, za połowę tćj sumy otrzy­

muje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 J 2 łyżki półmiskowe li, 14,40
12 widelcy „ „ 27,60 i 12 łyżeczek do kawy , 14,40
12 noży . „ 28,80 | 12 łyżeczek do mokki „ 11,20
12 ławeczfk p. noże . 13,20 | 1 łyżka wazowa złe. „ 12,80
Cały ten komplet w kaźdem gospodarstwie nąjniezbę- 
dnlejszych sprzętów kosztuje razem ISO Marek.

Prócz wymienionych sztućcy, których uznana dobroć, 
polegająca na wieloletnlój trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, polecam wielki wybór innych, również 
praktycznych przedmiotów a mianowicie: eakiorniezkl, za­

stawy, kosze do ciast, menażki do octn i oliwy, sólniezki, podstawki do kieliszków i butelek, taee 
i półmiski różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. 
po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych. (1131)

Wszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sztućcy wykonuję po możliwie taniej cenie. 
Stare do użytku nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. Stark w Poznaniu, Wilhelmowska ul. 21.
Specyalny skład wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych.

(115!

J. Zeyland.
Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(594) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAJĄ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielbi wybór bap, ornatów, chorągwi, 
alb, komży, obrusów, dewoeyonalii i t. d. i t. d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownój Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (594)

Fr. Błażek. ©. Lipska.

Wielmożnemu Duchowieństwu i O ywatelom mia­
sta i okolicy zwracam uwagę na moją 35 lat istniejącą

pracownią obuwia,
rniam wicie, iż takową obecnie na większą skalę roz­
winąłem Polecam wlaaworęezny wyrób z war­
szawskiej, franeuzkićj i krajowej skóry.

Obok wszelkiego ¡nnego obuwia wyrabiani jako 
ipecysluość w mym zawodzie

pir Kanony!
podług najnowszego fasonu. By Przewieleb. Ducho­
wieństwo jak najzupełniej zadowolić postsrałem się

____ towar doborowy. (3.146)
Za rzetelną i skorą usługę po cena h przystępnych ręczy.

Z wysakim szacunkiem
T. Oxło"ws3sŁ,

Inowrocław, ulica Fr^des»ykow»ka nr. 33.

Urzędnik gosp.
kilka ’at przy gospodarstwie, żonaty 
bezdzietny wolny od wojskowości 
życzy sobie przyjąć posadę urzędnika 
gospodarczego, podwórzowego lub do 
pola gdzie żona jego mogłaby się 
zająć gospodarstwem kobiecem lub 
też na skromną ordynaryą td 1 go 
kwietnia r. b pod adresem: Poznań, 
św. Marcin Nr. 63. Hotel Lipski, 
P. Domagalski. (1215)

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, obecnie 
w miejscu na wsi, z dobremi świade­
ctwami, pszukująsego posady od 1 
kwietnia r. b. poleca ks. pr. Urban 
w Siekierkach pod Kostrzynem.

NAUCZYCIELKA
Polka, egzam., z dlugoletn. prakt., 
znająca doskonale języki niem. i franc. 
(4 lata pobytu w Niemczech, 3 lata 
w Paryżu), biegła w jęz. angielsk., 
rysunkach i malarstwie, zdolna przy­
sposobić chłopców do kwinty gimn. 
także i w łacinie, poszukuje miej­
sca zaraz albo od 1. 4. r. b., lub też 
zajęcia tymczas. aż do 1. 10. r. b. 
Bliższych wiad. udzielą łaskawie: 
Wny X. Prób. Brzeski w Śwler- 
czynle p. Osieczuą i Wny Pan 
Radzca Pr. Slklewskl w Jaroelułe.

MF dwospodyń
obeznanych z praniem, prasowaniem, 
gotowaniem na stół pański, gospo 
darstwem wiejskiem i miastowem, 
dostarczyć mogę każdego czasu do 
wyboru Rozalia Zybertowa, 
Poznań, ul. Teatralna 5. (1199)

Dwa 6-cio letnie ko-
nie wierzchowe, wa- 
łach kary po Fis-

” PL, steraie, z gwiazdką, 
wfe ifflisi -i’n“za4ni0 pęciny białe, 6 c. 

wysoki. Wtłaeh skarogaiady pa 
Marwitzu, 4 cale wysoki. Piękne, 
z dobremi chodami są na sprzedaż 

Dobrojewie pod Ostrorogiem.

Odstawione konie
nabywa (1167)

Ogród zoologiczny.

Kawior astrach., łosoś 
t wfjg-óra; wędź, i mar., 

—_ _ homary w puszk., mi-
nogi elhl., sardynki w oliwie, tuńczy­
ka, śledzie mar. i w galarecie, sery: 
szwajc., holend., Edam, Camembert, 
Roquefort, Neuchâtel, limb., tylżycki, 
alzacki i ziółko wy, poleca (1214)

J. N. Leitgeber.

NaWielkiPüst
poleca

Kawior astr, i amer.
Węgrorza i łososia wędź, 

i marynowanepo.
Sardynki i tuńczyba w

oliwie.
Minogi elb. i homary w pu- 
, szkach.
Śledzie Matjes, bałtyckie w 

rozmaitych sosach.
SERÏ w najrozmaitszych ga­

tunkach. (1196)
Śliwki, gruszki, jablba 

i wiśnie suszone.
Powidła śliwkowe i mar­

moladę z owoców.
Sztokfisz suszony i moczony. 
Grzyby praw, litew. i krajane. 
Bydlinbi, Sielawbi i 

Flądry zawsze świeże- 
Mab arony w wszel. deseniach. 
Pumpernibel, Cacao Van 

Houtena.
Czebolady z fab. bucharda. 
Wszelkie gatunki ryb mor­

skich i rzecznych. 
Kolejowe przesyłki uskute­

czniam franko najbliższą stacya.

B. Glahisz
Św. Marcin 14.

Całkowita wyprzedaż®

Gospodyni
w całem znaczeniu tego wyrazu, po­
szukuje miejsca na probostwo jako 
gospodyni od 1 kwietnia lub 1 lipca. 
Łaskawe zgłoszenia de Fhsped. 
Kur. Pozn. sub T. T. 1196-

I1GZDJ.W niedzielę 12-ge lutego r. b. 
•WielML

Koncert smyczkowy.
Początek o godz. 4.

Ceia wstępa a paławą zalżoaa.

Przy ni. Jezuickiej nr. U
jest od 1 kwietnia pomieszba- 
nie na 2 piętrze o 3 pokojach odnio- 
wionych, kuchni jasnej i sklepie 
do wynajęcia. Wchód z ulicy Ko- 
ziój nr. 6.(1211)

Znaczne jeszcze zapasy starych win wę- 
Skierskich na butelkach z najlepszych lat od 1834 
do 1872 r. z najżyzniejszych okolic Hegyallii wyprzeda- 
jeiny z powodu zupełnego zwinięcia interesu po zna­
cznie zniżonych cenach. (ioc2)

HANDEL WIN
Izydor Ł, Kempner,

Zamkowa ulica nr. 5.

Bśwsy shł&d lwi« kokitlayeh
jz fabryki (936)

Harltung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo psulexxxs-
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i borsztya.
Za r«dak»yą edpowiedzialny Masław Zmorshi z Peanaaia- — Nakładem i ezcionkami Drzharni Euryera Poznańskiego,

panny Marji Wąsowskiej, piaąistM, 
i pani Maksowéj Czarliiiskiéj, Sflieiaczti,

odbędzie S'ę 1 (1127)
w poniedziałek d. 13 lutego r. b.

na sali Lamberta.
Program: 1. Waryacye C-rnoll Beeth«ven. 2. Recitativ i Ary» 

z opery „Faust“ Gounod- 3, Pantazya <>p. 13 Chopin (z akompaniamen­
tem drugiego fortepianu:• 4* a) Urocza Mcyer-Hcitnund. b. Walc hioszkowskt- 
5. a) Nocturne, b) Walc Chopin, c. Król dębów Schubert-Liszt. 6. a) 
La Pimpinella Czajkowski, b) Ungeduld Schubert, c) ïïühlingsnacht 
Schumann- d) Poseł miłości (Messager d'amour) Holzeł. 1) Tarantella 
Auber-Liszt. \ j ,r, ....... .... ...................................

Sprzedaż oilejów po Mrk. 3,CO i 1,00 w księgarni nadworna) 
pp. Bd. Rote «fc «• Roch.

h wieczorek,
który odbędzie się w sali Bazarowej w niedzielę, 
dnia 13-go lutego, zapraszają: (1212)

Gospodynie:
Lossowowa z Gryżyny. Przy łuska, ze Starkówca.

Bolesławowa Taczanowska.

Gospodarze:
Biegański Franciszek. Chełkowski Nepomucen.

Czarnecki z Siekowa.
Lossow z Gryżyny.

Szułdrzyński Tadeusz.
Zakrzewski Stefan.
Wstęp na salę po 3 

cel dobroczynny. 

Czarnecki Zygmunt. 
Szułdrzyński Stanisław. 
Taczanowski Feliks. 

Żychliński Kaźmierz. 
marki. Czysty dochód na
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